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Błona r e d n k e y l :  ni. Sykstus ka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
H n r a  • • O ł i n l i i r w y i . ul. Kopernika t. 7 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
oiorem ber przerwy.

P n e d p l o t a  u  „ G a u t f  X o r o d o w ą u 
w ynoal:

■w* L w o w ie  : m  p r e w in c y i : %& g r * u ic §  :
niiMięoznie 3  kor. 3  kor. 5 3  h.
kwartalnie ft „ 7  „ 5 #  „ 10  koi 9 0  h.
półroeanie 12 „ 15 , — „ 21 ,, — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
*> f-i z wTnodnlkleM mOd i powietcl" 
lab teł z warszawskim tygodnikiem „Ziarno** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„  na prowineyi 9  „ 90 ,,
We Lwowie za odnoszenie do douo dopłaca się 

4Mb hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

P o litr tia i  M m m .
L w ów  1. kwietnia.

Diło radeby w każdym gr. kat. duchow­
nym widzieć li tylko i wyłącznie głosiciela 
i żarliwego agitatora poglądów i oelów par- 
tyi demokratyczno-ukraińskiej. Boleśnie uczu­
ło się tedy dotkniętem, gdyśmy niedawno 
wyrazili nadzieję, że ks. biskup Chomyszyn 
położy kres rozagitowaniu podległego mu 
duchowieństwa. Organ romańczukowski pisze:
„Jest to stała melodya polskiej szowinisty­
cznej (?) katarynki, która się powtarza przy 
każdej zmianie na biskupich ruskich stoli- 
caoh, jako pium desiderium tych, którzy chcie­
liby zupełnie usnnąó duchowieństwo ruskie 
od narodnej roboty. Polskim „werchowodam11 
nie w smak, że dużo ruskich księży idzie ra­
sem z ruską masą narodową i podtrzymuje 
narodową akcyę na w s z y s t k i c h  polach 
Toż i nie dziw, że przy każdej nominaoyi 
chcieliby z biskupa zrobić taran (?!), który 
zamknąwszy duchowieństwo w ramkach w y­
łącznie cerkiewnej działalności, oczyściłby 
polBkim szowinistom pole dla ich poloniza- 
cyjnej roboty. Że ten głos polskiej, rusino- 
iadnei prasy zostanie jednak bez skutku, 
e tern me wątpimy, bo ruski biskup, choćby 
był i nie wiedzieć jakim wrogiem publicznej 
działalności duchowieństwa, musi się liczyć 
z nacyonalnemi, zupełnie słusznemi dążno­
ściami ogółu, nie mówiąc już o tern, że nowy 
biskup stanisławowski znany jest ze swego 
patryotycznego poczucia i nie da się użyć

Siakim „chytrunom" do antyruskiej po-
yki“ - . .Gdyby Diło było w stanie zrozumieć 

i zechciało bezstronnie osądzić przewodnie 
myśli artykułu naszego o rozagitowaniu się 
klurn ruskiego, nie byłoby na jego łamach 
ułów wyżej przytoczonych. x r .

Ale dla Dila namaszczenie kapłańskie 
i szata duohowna jest tylko zwykłą powłoką 
i czczą formą a niczem więcej. Diło chce 
widzieć w duchownym wyłącznie działacza 
polityoznego i żarliwego agitatora a sprawy 
religijne, piecza duchowna nad duszami jest 
mu najzupełniej obojętną. Organ ruski nie 
ehoe pamiętać, że zadaniem kapłana jest 
duszpasterstwo, jest wierna i wytrwała praca 
w owocarni Chrystusowej i że tej pracy po­
winna zawsze i wszędzie przyświecać szczyt­
na zasada miłości chrześcijańskiej. A zasady 
tej miłości nie odcinają bynajmniej klerowi 
drogi do pracy także i na niwie narodowej. 
Dobry kapłan-pasterz jest obowiązany wszcze­
piać w dusze swych parafian zasady szczere­
go patryotyzmu. Tym zasadom musi jednak 
przewodzić podniosła idea miłości, streszcza­
jąc* się w Sowach: „Nie czyń drugiemu, co 
tobie nie miło". Inna rzecz jednak patryo- 
tyam chrześcijański a co innego Diła, oparty 
wyłącznie i jedyni* na nienawiści, który za 
przykładem starych Greków w każdym nie- 
Busuae widzi tylko zażartego. wroga, bar­
barzyńcę.

Skonstatowaliśmy, że właśnie ten drugi, 
na nienawiści oparty p o g a ń s k i  patryo- 
tyzm wśród kleru ruskiego głęboko zapuścił 
swe korzenie. Czyi j*at to dla kogo tajemni 
cą, że bardzo wielka część kleru gr. kat. od- 
aaua jest całą duszą nie pracy duszpaster­
skiej, lecz głównie, o ile nie wyłącznie, spra­
wom świeckim, mianowicie politykomanii i 
nie przebierającemu w środkach agitatorstwu ?
Osy nie jest rzeozą powszechnie wiadomą, że 
większość księży ruskich traktuje gorzej niż 
pe maooszemu swe obowiązki kapłańskie, a 
natomiast brnie w agitaoyi politycznej ? Czy 
usuwie kto „odosobnionymi41 wypadki, gdzie 
parochowie przemieniają kazalnice w trybuny 
przedwyborcze i w imię swego urzędu ka­
płańskiego wzywają wiernych pod klątwą 
§ 0... głosowania za tym lub owym kandyda­
tem, oraz nakładają klątwę na tych parafian, 
którzyby się ośmielili w sprawach świeokich, 
politycznych postąpić wbrew rozkazowi pa- 

oha-agitatora ? Zacięcie agitatorskie posuwa

w^elu księży gr. kat. do ataków na pokrewny 
obrządek rzym. kat. W  imię nie wiary, ale 
polityki wielu księży gr. kat. wyklina b e z  
p r a w n i e  tych gr. kat. parafian, którzy 
słuchają łacińskich mszy św., nabożeństw itp. 
Czyż nie są to jak najjaskrawsze nadużycia 
szczytnej godności kapłana katolickiego?

Znaną jest powszechnie działalność na­
szego aroypasterza. Wszystkim wiadomo, że 
ks. arcybiskup Bilczewski wiernie i sumiennie 
spełnia swój dostojny urząd, oraz, że pod­
legły mu kler rzym. kat. sumiennie spełnia 
obowiązki swego powołania. Nie było wypad­
ku, aby kapłan rzym. kat. nadużywał kazal­
nicy ozy konfesyonału do płaskich agitaoyj 
politycznych. Mimo tego DUo i jego bezwy­
znaniowi redaktorzy ośmielają się miotać 
obelgi pod adresem samego księcia naszego 
Kościoła. Czytamy tam bowiem: „Skoro
Czas-y i U^arodówk-y takie zapalone na pun- 
koie działalności duchowieństwa na wyłącznie 
kościelnym terenie, to niech ze swojemi 
nwstazówkam’y “ i „nadziejam’y u zwrócą się 
przedewszystkiem do ks. Bilczewskiego i swe­
go łacińskiego duchowieństwa, a tam znajdą 
na pewno (?) więcej przyczyn realnych i pod­
staw do propagandy swego oryginalnego i 
nigdzie nie praktykowanego stanowiska44. Za­
miast argumentu, Diło to, co jest do zarzu­
cenia duchowieństwu gr. k., chce przerzucić na 
kler rz.-k. Nie zdoła atoli uczynić tego gołosło- 
wnem twierdzeniem. Klerowi rz. kat. nie może 
na szczęście przypisywać ani nadużywania Ko­
ścioła do polityki, ani świeckiej działalności 
agitacyjnej, z jakiej „zasłynął" kler gr. kat.

Znając prawdziwie religijne i szczerze 
katolickie przekonania ks. biskupu n^mita, 
dr. Chomyszyna, wierzymy, że on mimo 
wszelkich przeciwstawianych mu pokus i tru­
dności potrafi znaleźć miarę między tern, co 
nakazuje mu jego powołanie kapłańskie, a 
między obowiązkami, jakie winien jest na­
rodowi, z którego pochodzi.

Sytuacya parlamentarna
w Aoatryt.

Conservative Corresp. wiedeńska zamie­
szcza bardzo słuszny pogląd br. P a r i s h a, 
członka feudalnej wielkiej własności, wyra­
żający zapatrywanie, że stosunki w parlamen­
cie powinny obecnie ułożyć się tak, aby ob- 
strukcya ustała. Wskazuje on, że obecnie, po 
zajęciu stanowiska niektórych stronnictw 
parlamentarnych w kierunku zaspokojenia 
obstrukcyi czeskiej, odpadł już cel, dla któ­
rego Czesi obstrnkcyę czynili a natomiast

Sowstał dla nich obowiązek nowy: dążenie
o oelów pozytywnych. Niemcy nie powinni 

obawiać się dawnej prawicy i dlatego 
wszczynać obstrukcyi, ędyż stronnictwa przez 
zamianę dotychczasowej swojej pozycyi nie 
dążą jeszcze do odbudowania prawicy — a 
istnieje tylko chęć usunięcia przeszkód, dzie­
lących stronnictwa czeskie od ich słusznego 
i uzasadnionego prawa, co więcej, że zabrano 
się wreszcie energicznie do wyrównania naj­
ostrzejszych różnic w sporze czesko-niemie­
ckim i do zaprowadzenia porządku w parla­
mencie. Przyczyna, która dawniej Czechów 
popychała do obstrukcyi, to jest zupełna 
obojętność decydujących czynników w par­
lamencie i po za nim, ustała, a wraz z nią 
ustać powinna i sama obstrukcya, stałaby się 
bowiem bezcelową".

Taktyka Czechów, f  zdaniem br. Parisha, 
powinna uledz zmianie. „W  Węgrzech sejm i 
rząd zajmą w obradach nad ugodą i taryfą 
cłową stanowisko skrajnię węgierskie. Brak 
energii austryackiego parlamentu zmuszał 
wiedeński rząd do uginania się przed żąda­
niami węgierskiemi, szczególnie w kwestyach 
taryfy celnej. Rząd austryaoki wiedział, że 
ilekroć w czasie obrad przygotowawczych 
zajmował stanowisko czysto austryackie, miał 
zawsze za sobą ogromną większość ludności; 
ale ta większość nie mogła się wskutek zna­
nych stosunków wybić na zewnątrz i obja­
wić swej siły, a wskutek tego brakowało

rządowi austryackiemu tego oparcia, którego 
sedm węgierski użyczał swojemu rządowi". 
W tern szukać należy przyczyny, dla której 
a n i  j e d e n  a u s t r y a o k i  p o s t u ­
l a t  nie został przyjęty do projektu taryfy 
celnej. Obecnie możnaby to — zdaniem br. 
Parisha — jeszcze poprawić, a ta okoliczność

Srzeważyć powinna szalę i skłonić Czechów 
o zaniechania obstrukcyi. Nie mniej przy­

gotowujące się zmiany w polityce zagra­
nicznej monarchii austro-węgierskiej powin- 
nyby pobudzić parlament austryaoki do re- 
nowowania się 1 życia.

Naturalnie, źe uwagi powyższe br. Pa­
risha są zupełnie uzasadnione, ale nie od 
samych Czechów zależy uporządkowanie sto­
sunków parlamentarnych, potrzeba do tego i 
dobrej woli Niemców austryackich i rządu, 
aby parlament odżył.

M l  1  Górnym Steo.
L w O w  1. kwiatuia.

Z powodu znanego procesu w Bytomiu, 
wytoczonego przez ks. kard. Koppa redakto­
rowi Górnoślązaka, przytoczyliśmy wczoraj 
głosy szeregu pism niemieckich. Dziś do nich 
wypada dodać jeszcze cenny głos katolickiej 
Koeln. Volks-Ztg., która obok Germanii zaj­
muje bardzo poważne stanowisko i reprezen­
tuje tę część niemieckich katolików, którzy 
nie ulegli zarazie hakatyzmu.

Dziennik ten bierze również w obronę 
ks. kard. Koppa przeciw niesłusznym atakom 
niektórych pism — ale dodaje: „Mimo wszel­
kich ograniczeń i zastrzeżeń t r z e b a  p r z y ­
z n a ć ,  że na Górnym Śląsku nieutórzy du­
chowni pomięszali politykę stronniczą z re- 
ligią — rzeczy duchowne z świeckiemi — i to 
w sposób dla religii i Kościoła wcale nie pożą­
dany. Mamy tu głównie na myśli wywody 
z kazalnicy, stwierdzone zaprzysiężonemu 
świadectwami. Cóż np. powiedzieć na to, że 
w niedzielę przed ściślejszym wyborem pro­
boszcz na kazaniu porównuje kandydaturę 
Letochy z Chrystusem a radykalnego kandy­
data polskiego z Barabaszem; skoro inny 
znów centrum przedstawiał jako jedynie 
„moralnie dozwolone stronnictwo". Wobec te­
go szkoda, że oskarżeni duchowni nie mogli 
być słuchani sądownie. Zaprzysiężone w tym 
procesie świadectwa, zawierają szczegóły naj­
niebezpieczniejsze. Gdyby wszystko było pra­
wdą, jak w Bytomiu zegnano, naduiytoby 
kazalnicy...14

A dalej tak pisze:
„Po niespodziewanym wyniku bytomskiego 

procesu, spodziewać się należy u z d r o w i e ­
n i a  stosunków górnoślązkich. Jeżeli niektó­
rzy duchowni niedozwolonych środków uży­
wali do wywierania wpływów politycznych, 
albo wogóle robiono fałszywe kroki, to na 
przyszłość rzecz się zm i e n i. O to sięjpostara 
pasterz dyecezyi, który n ie  j e s t  m ę ż e m  
s t r o n n i c t w ,  ale ma na równej uwadze do­
bro wszystkich owieczek swych. Z  drugiej 
strony poseł Korfanty ohce byó dobrym ka­
tolikiem, przyznaje, że skrzywdził księdza 
kardynała, a stwierdził to i tern, że koszta 
przyjmuje na Górnoślązaka. Dalej przyrzekł 
w sprawach duchownych uległość dla księdza 
kardynała, a w interesie Kościoła i pokoju 
prosił o cofnięcie skargi. Nie mamy powodu 
przypuszczać, żeby mówił nieszczerze. Natu­
ralnie nie spodziewamy się, żeby zmienił swe 
zdanie polityczne. Jeżeli Kortanty przestanie 
złośliwie zaczepiać duchowieństwo, i podej­
rzewać je, jeżeli na czysto polityczaem polu 
walezyć będzie uczciwą bronią, to się przeci­
wieństwa będą mogły utrzeć & namiętność 
uspokoić. Jeżeli dbać będzie tylko o dobro 
górnośląskiego ludu, wtedy p o k o j o w e  w y ­
r ó w n a n i e  m i ę d z y  n i m  a s t r o n ­
n i c t w e m  c e n t r u m  n i e  b ę d z i e  n i e  
m o ż e b n  em .“

Kto w takim tonie przemawia, nie tyl­
ko ma dobre zamiary, ale spodziewać się mo­
że dobrych skutków swego umiarkowania.

Wojna rosyjsko - japońska.
Utarczka pod Czongezn,
Raport japoński donosi, że Japończycy 

atakowali pierwsi, raport rosyjski, że Rosyanie. 
Mniejsza z tem. Ważnem jest to, iż według 
raportu japońskiego oprócz oddziału piechoty 
walczył gwardyjski pułk kawaleryi, skąd 
wnoszą, że japońska dywizya gwardyjska 
posuwać się będzie zachodnią stroną Korei 
na Andżu, Kassan i Czangczu. Według wia­
domości rosyjskich ten pochód już się roz- 
poozął i Japończycy w 10.000 wojska (tyle
00 dywizya) przekroczyli rzekę Cninczang, 
zwaną także Wollimgang, skąd dc ro­
syjskich pozycyj nad Yalu tylko 60 do 70 ki 
lometrów.

Dowodzący brygadą kozaków zabajk&l- 
skich, gen. Miszczenko, wyruszył w sześć sotn 
(szwadronów). Utarozka kozaków przeciw 
piechocie i konnicy japońskiej pod Czengczu 
skończyła się odwrotem kozakow, którzy się 
\* Koaksan (odległem o 10 kiiom. od pola 
boju) zebrali i swobodnie do Nossan (nie 
Nassau) się cofnęli. Była to strzelanina pięciu 
sotni kozaków, spieszonyoh przeciw zasłonię­
tym murami miasta Japończykom (piechocie
1 konnicy), którzy w toku utarczki trzy 
szwadrony i cztery kompanie posiłków otrzy­
mali.

Ogółem walczyło około 900 Rosyan prze­
ciw 300 do 400 a w końcu 800 Japończykom. 
Zanim piechota japońska uderzyć mogła, 
cofnęli się kozacy pod osłoną szóstej sotni, 
która na koniach pozostała.

Rzecz szczególna, że pomiędzy wojskiem 
swojem gen. Miszczenko wymienia 1 arguński 
pułk kozaków zabajkałskich, który wedle 
organizaoyi do jego brygady nia należ;, więc 
albo pierwotne składy pułków są rozdzielone, 
albo Rosyanie więcej niż dwa pnłki kozaków 
do północnej Korei wysunęli.

Wojskowi europejscy dziwią się, czego 
właściwie chciał Miszczenko ze swoim ata­
kiem. Wszakże, jak sam donosi, wiedział 
o pobycie czterech szwadronów japońskich 
w Czengczu; z utarczek wojska swego z woj­
skiem japońskiem pod Pakczen, a więc tui 
w sąsiedztwie wiedział, że także w tem miej­
scu stoją Japończycy. Czegóż więc chciał 
z tą utarczką, która odwrotem jego skończyć 
się musiała, gdy tymczasem o stanowiskach 
nieprzyjaciela snadno dowiedzieć się mogły 
patrole bez straty tylu ludzi.

Dalej rzecz szczególna, że liczba rosyj­
skich poległych i rannyoh oficerów a żołnie­
rzy 5 : 15 wynosi. Albo się przeto oficerowie 
nad miarę narażali, albo Japończycy głównie 
w oficerów mierzyli, 00 jest bardzo możliwe, 
skore na 600 kroków strzelano. Na 40 do 50 
żołnierzy przypada jeden oficer, jest to więc 
strata w oficerach wielka, tem większa, że 
utarozka sama przez się do niczego nie pro­
wadziła. Zresztą gdzie była artylerya Mi- 
szczenki, którą posiada?

Sam wreszcie Miszczenko wyznaj'6, że 
Japończycy pomimo krzyżowego ognia rosyj­
skiego i dobrych pozycyj Rosyan dzielnie się 
trzymali. Było to pierwsze znaczniejsze spot­
kanie na lądzie, Japończycy pokazali, że po­
mimo powątpiewania, czy dorównają woj­
skom po europejsku wyćwiczonym, są prze­
ciwnikami niebezpiecznymi. A że się Rosya­
nie oofnęli, co jednak było naturalnem, Ja­
pończycy będą tryumfować swojem pierw- 
szem zwyoięztwem lądowem, 00 otuchę ich 
podnieci — i to się sowicie opłaci, choćby 
nawet większe ponieśli straty, niż się przy­
znają.

Ostatni atak
na Port Artura.

Raport admirała Togo, o ile urzędowo 
ogłoszony został, jest jak zawsze suchy. Cie­
kawe szczegóły dodają pisma angielskie Dla 
zatkania wjazdu do portu wysłał Togo cztery 
parowce, naładowane kamieniami i materia­
łami wybuchowymi. Towarzyszyło im dzie-

O t iU W Z K N I A  I P R Z E D P Ł A T Ą
pnyjmują- w e  L w o w ie  t Administracja „Gazet; 
Narodowej11 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowakiej 
Pasaż Hausmaua: w e  W ie d n ia  Gaasenstein 4 
Vogler (Otto Mass) Wahifiscbgasse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstśidte 2 — A. Oppelik Grflnangergasi* 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emeriek 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Scballek Wallzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 311; Adolf Cbnlaw- 
iki VI. Getreidemarkt Nr. 13: w  B n d a p e fls e le i  
Juliusz Leopold VII, Eiisabethring 54; we F ra n fr - 
t n r e le  n M.; Haasenstein & Yogler i G. I)aub« 
k  Comp.; w  P a r y A n : 0. Adam Ciborowski 17 
rue de Varenne Paris; w W a r s z a w ie : lieiek- 
mant & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E N I O g ło s z e n ia  z w y ­
c z a jn e  na jednosipiltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a S e s ła n e  za 
wiersz lob jego miejsce 60 bal. — O ło s j  p a U k  
eznoftet za wiersz lab jego miejsce 1 k o r .-P ły ­
w a ln a  k o r e s p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazi
Numer kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 k.

(Niimera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

więó kontrtorpedowców i sześć torpedowców 
japońskich, aż prtwia pod Port Artura. Do­
stawszy się w obręb reflektorów rosyjskica, 
pomknęły parowce całym pędem pary ku 
wjazdowi do portu, pomimo morderczego o- 
guia bateryi frontowej. Osada ich składała się 
z pozostałych przy życiu oficerów i maryna­
rzy, którzy w pierwszym zamachu na wjazd 
portowy udział brali, a teraz usilnie prosili, 
aby ich ponownie wysłano.

Trzynastu poległo, między tymi kapitan 
Hirose. Już był opuścił parowiec tonący, ais 
wrócił, aby ocalic podoficera, który zeszedł 
w głąb parowca, aby wedle nakazu podpalić 
materyały wybuchowe. Nie mógł jednak od­
szukać tego podoficera i wsiadając znows na 
łódź, otrzymał postrzał.

Z W Ł ID Y W O S T O K U .
(Danieli sybiryjskie. —  Kto tu pozostał. — Czyj 
warkocz odpadnie, to szpieg. —  Wieści 1 miaat 
mandżurskich. — Kupcy tutejsi. — Przyizł# zbiory

zakupione.)
Podczas pierwszego ostrzeliwania Włu- 

dywostokm stała flota japońska za wyspą 
Askold, o 45 kilometrów od miasta. Okoliczność 
ta okrutnie zafrasowała władywostockie towa­
rzystwo myśliwskie. Na wyspie Askold znaj­
duje się jakie trzy tysiące danieli osobnego 
gatunku, który już tylko tam istnieje i któ­
rych wartość na milion rubli oceniają. Jak 
żubra już tylko w puszczy Białowiezkiej 
chowają, aby nie wyginął, — tak samo na 
wyspie Askold pilnie czuwają nad ostatkami 
daniela sybirskiego. Po za wyspą Askold 
spotkać go można chyba tylko w zwie­
rzyńcach.

Wysoka cena daniela sybirskiego nie 
polega na samej tylko rzadkości jego zoolo­
gicznej, ale i na jego rogach, których parą 
płacą Chińczycy po 300 do 500 rubli, jrko 
medycynę dla nich nieocenioną. Są one da­
leko więcej warte od rogów sybirskiego ma­
ra la, którego w górach Ałtajskich także dlf 
spekulaoyi chowają. Myśliwi władywostoocy, 
którzy wyspę Askolda od rządu wydzierżawili 
obawiają się, może i słusznie, że przy naj­
bliższej sposobności Japończycy gotowi m  
brać te daniele na prowiant dla siebie.

Po pierszych grzmotach armatnich pa­
nuje w \Viadywostoku cisza, wszystkie Do­
wiem władze miejskie, szkoły i wszystkie nie­
mal białogłowy uciekły dla bezpieczeństwa 
do Chabarowska i Nikolska. Tak samo opu­
ściły miasto wszystkie inne władze cywilne 
i pozostała tylko filia banku państwowego, 
kasa, jeden notaryusz zarząd kolei usuryj- 
skiej, tudzież filia banku chińsko-rosyjskiege. 
Gdyby nie to, że ciągle przybywają świeże 
oddziały wojska, które miasto poniekąd oży­
wiają, wyglądałoby ono jak wymarłe.

Odkrywszy kilku Japończyków, przebra­
nych za Chińczyków, urządzają Rosyanie 00- 
dzień formalne łowy na szpiegów japońsKioh, 
których podobno wielu jeszcze ma się ukry­
wać w dzielnicy chińskiej. Szpiedzy ei z przy­
prawionym warkoczem, snują się po mieście 
a bojąca się zdrady wojskowość pilnie ich 
śledzi. Podejrzanych chwyta się za war*ocz; 
jeżeli warkocz odpada, to szpieg przebrany aa 
Chińczyca idzie na szubienicę.

Z miast położonych przy kolei mandżur­
skiej dochodzą wieści o okropnej drożyżnie 
na staoyach kolejowych. Za flaszkę porteru 
żądają i dostają ośm rubli. Mieszkania dostać 
niepodobna z powodu kwaterunków. Większe 
miasta jak np. Czita są zaopatrzone w ży­
wność, ale tylko na trzy, cztery miesiące, a 
że kolej sybiraka żadnych przesyłek prywa­
tnych nie przyjmuje, więc nie wiadomo, jak 
daleko dojdzie drożyzna.

Zresztą w ogóle trudna jest jazda kole­
ją  mandżurską. Zaraz na pierwszej ataoyi 
zwanej „Mandźurya14, kontrolują ściśle, czy 
pasażer ma przepustkę dla wstąpienia n« ob­
szar wojenny; paszport zwykły nie wystar­
cza. Wagonów pierwszej klasy niema, wago­
ny zaś drugiej klasy są zarezerwowane głó­
wnie dla oficerów, lekarzy i korespondentów.

Niezbyt często spotkać można się z tytu- 
»m powyższym, na szpaltach naszych pism co- 
zienyoh, — nowe mazykalia bowiem, są u 
M zjawiskiem nie tylko nieoodziennem, lecz 
a wet dość rządkiem. Mam tu na myśli 
'ydane przez polskich nakładców utwory 
-yłącznie polskich muzyków.

Czyżby źródło natohnienia naszych mu­
rków sączyło się ledwie jak oieniuchna ni- 
tczka strumyka, połyskująca tu i ówdzie 
rlko krótkiemi błyskami brylantu w promie- 
iach mdło świecącego słońca twórczości na- 
sych mistrzów? — Czy może mistrzowie ci, 
a dnie czeluści tek autorskich ukrywają za- 
Irosnie skarby natchnienia -  uczuć swych 
wiaty“ — przed zaborczem okiem bibliopo- 
iw? — Zaiste nie. — Powodem tego do mi- 
imum sprowadzonego ruchu wydawniczego 
wt całkiem zwykła polska bieda, licząca się 
każdym halerzykiem i z każdą kopiejką, — 
00 gorsza przygniatająca nasze usiłowań)", 

rydawnioce trudnym niemal nie _ możli- 
rym na raaie do zrzucenia ciężarem, jest za- 
ouiegliwośó niemieckich handlarzy towarem 
(Uzycznym zarówno dobrym, jak tandetą 1 
-adną do zwalczenia pokusa dla naszych

księgarzy (szczególnie mpjżeszowego wyzna­
nia) w postaci wysokiego nieraz do 80 pro. 
dochodzącego rabatu dla pośrednika.

Rokrocznie zalewa nas morze upstrzo­
nej znakami muzycznemi i barwnemi tytuła 
mi bibuły zagranicznej, — trudne do po­
wstrzymania wysiłkiem kilku ludzi, pragną­
cych, jeśli nie przysłużyć się ojczystej sztu­
ce, — bodaj zrobić na niej jaki taki interes.— 
Nie dziw więc, iż utwór polskiego muzyka 
chwyta u nas z łapczywą ciekawością każdy, 
zajmujący się na seryo rozwojem muzyki pol­
skiej — lgnący do j*j dźwięków sercem i du 
szą, a nia olśniony doszczętnie potężnymi 
blaskami obcej twórczości współozesnej.

Co prawda, to żaden ohyba z sezonów 
wydawniczych nie był tak ubogi w nowalie 
jak obecny. Firmy nakładowe, które przed 
niezbyt dawnym czasem jeszcze wypuszczały 
rokrocznie po kikanaście utworów, zamilkły 
uagle, wydawszy ledwie kilka utworów i to 
zdaje mi mi się w ten sposób tylko, iż nie­
cierpliwym młodym autorom użyczyły wspa­
niałomyślnie swej firmy, zadawalając się tyl­
ko pozorem, że się coś wydaje, że się coś w 
ogóle robi.

Z  naszych galicyjskich firm nakłado- 
wyoh najruchliwszą jest obecnie księgarnia 
Piwarskiego i Sp. w Krakowie. P. Piwarski, 
zdolny i sprytny księgarz, przy p >mocy swe­
go inteligentnego a muzycznie wykształco­
nego wspólnika p. G. pracuje zapobiegliwie, 
wydając niemal co miesiąo jakąś rzecz nową, 
to z tego to % owego działo muzyki i obaj

ci wytrwali pracownicy dostarczają stosun­
kowo najwięcej polskich muzykaliów polskie­
mu ogółowi, dorównując w tempie pracy sta­
rej i zasłużonej firmie A. 8. Krzyżanowskie­
go, która w pracy muzyczno-wydawniczej 
nie ustaje.

O innych firmach wydawniczych sły 
ohać nie wiele. Być może, że jeszcze tu i ów­
dzie wydano nieco muzykalij, lecz wydawni­
ctwa te, czy to wskutek niczem nie wytłu­
maczonego skąpstwa, czy też ignorancyi na- 
kładoów, nie dostają się ani w ręce referen­
tów muzycznych (czasem może to i lepiej 
dla tych arcydzieł), ani też w ręce pedago­
gów muzycznych, ani wreszcie nie bywają 
pokazywane ogółowi (wskutek niskiej zazdro­
ści i zawiści między wydawcami) choćby za 
witryną księgarską. Powodem tego bywa 
także i niedopilnowanie własnego interesu 
przez nakładców a raczej ich funkeyonaryu- 
szy i nieznajomość tego, 00 wydane a 00 nie. 
Słowem fechowa... indolencya i lenistwo.

Na temat takiej nieznajomości własnego 
interesu naszych panów wydawców opowia­
dał mi niedawno jeden z młodych muzyków 
faoecyę, za której prawdziwość ręczył mi 
słowem honoru.

„Przyjmowałem u siebie zeszłego roku 
Paderewskiego, który bawił w naszem mieście 
incognito. Podczas rozmowy o tem i owem, 
zaprodukowałem mu parę swoich rzeczy, któ­
re właśnie parę miesięcy temu wyszły nakła­
dem jednej z naszych księgarń.

„Mistrzowi podobały się moje drobiazgi

tak, iż obiecał mi jeden z nioh wcielić do 
swego repertuaru i zagrać go „publicznie" w 
Europie.

„Nie uwierzy pan, jak byłem obietnioą 
tą uoieszony. Bez namysłu zacząłem grzebać 
między memi muzykaliami, aby, knjąc żelazo 
póki gorące, wyłowić jaki egzemplarz i wrę­
czyć mistrzowi. Naproźno! Nie miałem już 
w domu ani jednego egzemplarza, otrzy­
mane bowiem jako honoraryum autorskie 
dwadzieścia egzemplarzy, porozdawałem po­
między znajomych i przyjaciół. Obiecałem 
mistrzowi przysłać mu nazajutrz kilka egzem­
plarzy..

Zajęt; lekcyami, nie mogłem rano wy­
chylić się z domu, lecz prosiłem żonę, b; 
przechodząc mimo księgarni wzięła parę 
egzemplarzy. Kochana żonusia wróciła, lecz 
żądanych nut nie otrzymała. Obiecano jej 
nuty te... zapisać z Lipska!

„Po obiedzie, podrażniony troohę — wy­
ruszyłem do szkoły — i walę po drodze do 
onej księgami. Byłem w niej, oc prawda, dość 
rzadkim gościem. Od najbliżej za ladą stoją­
cego elegancika żądam moioh rzeczy. Panicz 
ów szuka pilnie w stosie nnt i oświadcza 
następnie, że kompozycya takiego pana je- 
szoze nie wyszła. Po dłngich przekomarza­
niach i po ostatecznem przedstawieniu, kim 
właściwie jestem, zdołałem wydobyć upra­
gniony egzemplarz (wpisał go potem ów 
księgarz na mój rachunek — bez rabatu).

„Jak się później dowiedziałem, pytał 
się o drobnostkę tę i sam Paderewski, lecz

oświadczono ma kategoryoznie, że kompozy- 
cye moje nie wyszły w ogóle, a tem mniej 
nakładem owej księgarni!!!“

Takich i tym podobnych dykteryjek 
mógłbym przytoczyć znacznie więoej, lecu, ie  
miejsca na faoecye niewiele, wrócę do przed­
miotu, biorąc najpierw pod uwagę plon wy­
dawniczy księgarni S. Krzyżanowskiego.

Na czele wymienić należy kompozycyt 
mistrza krakowskiego Władysława Żeleńskie­
go, — którego uwagę zwróciły na się poezye 
Kazimierza Tetmajera „W idzę ją*... (Preludym) 
1 „Skonaj ty serce".

Widząc, iż tekst starszy od muzyki, 
ośmielam się twierdzić, iż zarówno obie me- 
lodye, jak ich szata harmoniozna, są prze­
piękną illustraoyą pełnego poezyi tekstu, 
z którym organicznie złączone stanowią na­
prawdę przepyszną całość. Kunsztowi mu­
zycznemu Żeleńskiego, szczególnie w pieśni, 
nie wielu dziś w Polsce dorówna, »  każda 
świeża jego piosnka budzi ogromne zaintere­
sowanie zarowno w sferach łaknących pra­
wdziwego piękna w muzyce — jak i w sfe- 
raoh wykonawców. Mistrzowskiemu kom- 
pozyoyami Żeleńskiego produkować się 
mogą jedynie tylko prawdziwi mistrze — 
śpiewacy.

„Trzy pieśni" Bolesława Raczyńskiego de 
słów Łucyana Rydla, są produktem młodej 
jeszcze twórczości, wskazującym na nie­
wątpliwy talent autora, który, jeśli będzie sj  ̂
rozwijać normalnie, może zajaśnieć piękne^

Bok założenia 
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Biedne siostry miłosierdzia, dla którychby 
przecie względy mieć należało, mnszą jechać 
trzecią klasą. Kolej jest troskliwie z całym 
rygorem strzeżona, o czem się niestety prze­
konać mnsiał niejeden czunhuz, zbyt cieka­
wie podchodzący do torn. Knla kozacka rzad­
ko chybia i w niejednem miejsca można z po­
ciąga obaczyó podlatujące z trupa kruk i 
wrony.

Po wybuchu wojny większa część kup* 
ców władywostockich wyniosła się, porzuca­
jąc wszystko i zawieszając wypłaty. Wierzy­
ciele wyrabiają sobie wyroki i egzekucye, a 
że na licytacye mało kto przybywa, więc idą 
towary i meble za psie p eniądze w ręce 
garstki spekulantów. Podniosły się skargi na 
tę szajkę lichwiarzy rosyjskich, gorszych je ­
szcze, niż źydawscy, więc reprezentacja mia­
sta podała o odłożenie egzekucyi aż do znie­
sienia stanu oblężenia. Odnośne zarządzenie 
ministerstwa zapewne wkrótce nadejdzie.

Gubernator wojenny okręgu władywo- 
stockiego nakazał ludność* siać z wiosną jak 
najwięcej pszenicy, owsa, jarzyn itp., zapo­
wiadając, że rząd zakupi wszystek sprzęt.

Długi urzędników.

Urzędnicy kolejowi.
Około 15.000 urzędników kolejowych pra­

cuje w Galicy1 w sprawie sanacyi długów 
urzędniczych są żywo *nterevowani, świadczy 
choćby szczegół, iż właśnie okólnik krakow­
skiej dyrekcyi kolei o lekkomyślnych długach 
dał impuls do publicznej dyskusyi w prasie 
wiedeńskiej i krajowej.

Na zapytanie, jaki jest. ioh stan finan­
sowy, odpowiada jeden z poważnych urzędni­
ków kole, owych.

Otwarcie przyznajemy: jesteśmy ob- 
dłużeni. Przynajr niej siedm dziesiątych jest 
z pośród nas obdłużonych. I nie są to bynaj­
mniej tylko lekkomyślne długi Przeważnie 
obdłużen, ojcowie rodzin.

Jako pierwszy powód tego zadłużenia 
podaje ten informator, że młodzi urzędnioy 
kolejowi na małych stacyaoh wcześnie mu­
szą się żenić i prowadzić własnej! gospodar­
stwo, bo inacztj poprostu nie będzie miał 
gdzie zjeść obiadu.

— A po ożenieniu? Przypuśćmy nawet 
szybki awans: wolontaryusz bezpłatny, potem 
płatny, petem aspirant, zostaje prędko urzę-

nikiem tj asystentem z płacą 1000 koron i 
dodatkiem na mieszkanie — bo trzeba dodać, 
źe dopiero od rokn 1898 najniższa płaoa urzę­
dnika kolejuwego wynosi 1400 koron rooznie, 
nie wliczając w to dodatku na mieszkanie, za 
który ma się zazwyczaj mieszkanie in natura. 
Mł jdy kolejarz i szczęśliwy małżonek „robi 
służbę ruchu44 przez lat kilka Po pięci i la­
tach obchodzi wilię w gronie małżonka i trzech 
lub czterech dorodnych dzieciaków — mając 
już 1400 k. rocznie.

— Ależ z tego nie łatwo wyżyć...
— To też to, co brakuje, dodaje bank 

albo lichwiarz, którego się wita jeszcze, jak 
dobroczyńcę. Jeżeli na domiar zagości do do- 
mn choroba, to taki kolejarz jest zgubiony 
do śmierci nie wybrnie z długów. Ale taki 
zasługuje istotnie na współczucie i na pomoc 
wydatną, aby spłaciwszy zobowiązania, roz­
począć newy okres spokojniejszego życia.

— Czy wieln jest takich pomiędzy kole­
jarzami ?

Tru <no o dokładniejszą statystykę. 
Nie wiele jednak zapewne omylę się, twier­
dząc, że to z ogólnej snmy zadłużonych urzęd­
ników przynajmniej 40 prc.

Dodaje tu jeszcze powyższy informator, 
że służba urzędników kolejowych jest cięższa 
i denerwująca i odzwyczaja od normalnego, 
regularnego, najzdrowszego i najtańszego try­
bu życia. W ydatki na mnndnr, który się szyb­
ko niszczy w dymie i pyle, są większe. Nadto 
za wszystko prawie mnszą drożej płacić dla­
tego, że na or ludnych stacyjkach niczego do­
stać n;e można. Tymczasem przy regulaoyi 
płac kolejarze w stosunku do innych funkoyo- 
naryuszy państwowych mniei zyskali, bo gdy 
np. urzędnicy państwowi w VII. randze otrzy­
mali 800, 1001 i 1200 kor. podwyżki, to my 
otrzymał’ imy w tej samej klasie tylkn po 
400 kor. po(. wyżki. Toż samo w randze VIII. 
W  IX  randze państwowi urzędnicy otrzymali 
po 600 kor. podwyżki, kolejarze zaś tylko po 
200 kor. Minimalna płaca urzędników pa ń- 
stwowych wynosi 1600 k., kolt; arzy 1400 
koren.

Wprawdzie otrzymują urzędnioy kolejo­
wi za pewne p zynności dyety, ale nie wyno­
szą one tyle. aby powyższą różnioę mogły 
wyrównać. Utworzona zaś przez zarząd kolt 
kasa zaliczkowa, udzu lająca 4 prc pożyczek 
do wysokości 80 prc, rocznej pensyi urzędni­
ka, ratuje w małych potrzebach, alt? zadłużo­
nego już urzędnika uratować nie może.

Kończąc swoje uwagi, mówił informa­
tor Wszelka reforma zacząć się mnsi od nas 
samych, od wykorzenienia pokutujących u- 
przedzeń i przesądów. Inaczej wszelka pomoc 
z zewnątrz Dędzie bezskuteczną. Córki nasze

światłem na naszym pieśniarskim firmamen­
cie. Piosnkom tym brak pretensjonalności 
i sadzenia się na rzeczy nadzwyozajne — a to 
u młodzieży kompozytorskiej jest wielką — 
bardzo wielką zaletą.

Na bliższe zaznajomienie się zasługują 
pieśni p. Michała Zwierzyńskiego a to ze 
względu na sentyment, melodyjność tudzież 
zgrabry akompaniament i zawsze staranną 
formę, w którą utalentowany ten muzyk 
ubiera swoje piosenki. Mam ich kilka pod 
ręką. Piosnka „Czegoś mi smutno14 o molo­
wym nastroją znajdzie niewątpliwie wielu 
amatorów dzięki płynnej melodyi, nakreślonej 
w interwallach wygodnyoh do trafiania a 
illustrującej, prze wy bornie do deklamacj i na­
dający się tekst. — „Kolenda11 do słów W ła­
dysława jest wdzięcznym drobiazgiem mu­
zycznym, piejącym o Lechn. Czechu i Rusie, 
zdążających wspólnie do szopki betlejem­
skiej — mającym zapewnione powodzenie 
w Krakowie w czasie kolendowym. SWierzyń­
ski celuje w drobnych formach, tworząc 
wdzięczne cacki, śpiewacze, nadające się do 
pieśniarstwa solowego. Do szeregu dawniej 
wydanych piosnek przybyła jeszcze j Bdna 
„"Wlazł kotek na płotek i mruga“ . Zgrabna, 
pełna finezji melodyjka piosenki, której każda 
z kilku strofek kończy się słowami tytułu, 
jest właściwie eleganckim kuplecikiem, który 
można zaśpiewać rozmaicie, byle tylko nmieć 
podać takie rzeczy. Melodya łatwa, akom­
paniament zgrabny, wyodrębniają kompo- 
zycyę tę od wielu niezgrabnych niemieckich 
piosnek tego rodzaju, kuóre aż nazbyt juz 
szeroko rozpanoszyły się u nas.

wszystkiego się nczą, z wyjątkiem tego, czego 
po zamążpójściu koniecznie będą potrzebo­
wały. Trudno przepisywać urzędnikowi, ile 
słng ma trzymać, w ilu pokpjaoh mieszkać. 
Dla porównania jednak powiem, że widziałem 
we Wiedniu wysokioh urzędników ministe- 
ryalnych, żonatych, zajmujących dwa pokoje 
i kuchnię i poprzestających na dochodzącej ob- 
słngaczce; że spotykałem siostrę nieżonatego 
ministra ostatniej doby, która prowadziła jego 
gospodarstwo domowe, jak sama z koszykiem 
w ręku chodziła na żaku ino do miasta... A 
u nas?,.. Czy to, co we Wiedniu jest możliwe, 
u nas ma być niemożliwe? Czy wstydem jest 
mieszkać w dwóch pokojach, jeżeli dochody 
na więcej nie pozwalają?

— To przyszłość. A teraz?
— Teraz są dłngi. — Gdyby ogłosić sta­

tystykę kondyktów i długów prywatnych, 
wrażenie byłoby przygnębiające Ratunek — 
to in tytucya, w której zadłużeni urzędnicy 
mogliby skon wertować swoje dłngi w jeden 
na dłuższy okres czasn z małemi miesięcz- 
nemi ratami amortyzacyjnemi. Dzisiaj n. p. 
dług 2 1)00 kor. rujnuje urzędnika; skupiony 
w jednej instytucyi, rozłożony na lat 10 
przy procencie 4 prc., mógłby być spłacony 
w ratach po 20 i k 'ka koron miesięcznie. 
Każdy, kto zna stosunki, przyzna, że potrze 
bna jest sanacya energiczna i — szybka, bo 
długi mają tę własność, że... rosną.

Czas odnowić przedpłatę
na

dragi b w a r t i i l  b. r.
Prenumerata kwartalna „GAZ. NAR.44 

z przesyłką pocztową kosztuje 3  zł. 7 9  ct. 
(7 k. 60 h.) z dodatkiem tygodniowym Tygo­
dnik mód i powieści lub Ziarno 4  zł. 9 9  ct. 
9 k. 90 h.) — z oboma wspomnianymi tygo­
dnikami 6  zł. 19 ct. (12 k 30 h ) Miesięcznie 
tygodników warszawskich Ziarno i Tygodnik 
mód i powieści prenumerować nie można.

Miesięczna prenumerata GAZ. NAR. 
wynosi we Lwowie

(2 kor.) — na prowincyi z przesyłką poczto­
wą 1 zł. 2 9  ct.

kronika.
Lwów arna 1 kwietnia 1904. 

K alendarz] k.
W sobotę 2 kwietnia Wielka Sobota. — Gr. kat. 

Prep Oteo. — Kai. rfow. Ludomira.
Wschód słońca 5'44, sachód 6 26.
W niedzielę 3 kwietnia Wielkanoc. — Gr. kat. Ja­

kowa. — Kai. slow. Mnożysława.
Wschód słońca 5'42, za ihód 6'27.
W poniedziałek 4 kwietnia Poniedziałek Wielkan. 

— Gr. kat. Wasyłya, — Kal. »łow. Wł&tysława.
Wschód słońca 6'40, zachód 6 28-

Przypomlnamy. że zamówienia na Tygodnik 
móa i powieści, jako też na Ziarno przyjmujemy 
tylko do 5 bm , gdyż tego dnia mamy telegraficznie 
zawiadomić wydawnictwo owych warszawskich tygod- 
ków, ile egzemplarzy potrzebować będziemy w dru­
gim kwartale b. r.

Nasz fejlet Ml. Jutrzejszy nasz fejleton wypełni 
opowiadanie Ludwika S t a s i a k a  p. n „ Zmar -  
t wy c h wst a ni e11.

W pierwszym numerze poświątecznym, który 
wyjdzie we wtorek, rozpoczniemy na pierwszej stro­
nie druk dłuższej powieści znakomitej autorki De- 
wajtisa44, panny Maryi R o d z i e w i c z ó w n y  pod 
nap. „C za h a ry 14.

W środę po świętach na ostatniej stronicy Go- 
zety Nar. rozpocznie się po ukończeniu „Kropli tru­
cizny" druk powieści W. Mandelstamma pod tytu­
łem : „Ź o k i e j “ .

— Cesarz ofiarował z prywatnej szkatuły 4000 
koron na pogorzelców Dynowa.

—  Ministrowie: handlu br. Cali, rolnictwa dr. 
Giovanelli i minister dla Galicyi dr. Leonard P i ę- 
t a k otrzymali ordery żelaznej korony I kl.

—  Marszałek powiatu śmatyńskiego, p. Stefan 
Moysa Rosochacai, zadłużony na niwie działalności 
publicznej, otrzymał krzyż komandorski orderu Fran­
ciszka Józefa.

—  Odznaczenia. Cesarz nadał prezydentowi są­
du obwodowego w Stryju Alfredowi Hinzemu order 
żelaznej korony III kl.; radcy sądu krąjowego Sta­
nisławowi Miłaszewskvmu we Lwowie krzyż kawa ■ 
lerski orderu Franciszka Józefa, a przemysłowcowi 
Jakóbowi Feuersteinowi w Drohobyczu krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

—  Mianowania- Prezydium kraj. dyrekcyi skar­
bu zamianowało koncypistę skarbu Jana Kwaśniaka 
komisarzem skarbu w IX. kl. rangi a praktykantów 
konceptowych Michał i Kolońskiego, Włodz. Stup- 
nickiego, Adama Bobra i Stanisława Wureta konce- 
pistami skarbu w X, kl. rangi . ofieyałów rachunko-

Księgarnia Krzyżanowskiego wydała nad­
to suitę najnowszych walców Adama Wroń­
skiego, niewyczerpanego polskiego króla wal­
ców i mazurów, tworzącego mimo dobrze jnż 
siwizną przypruszonej czupryny rytmy i 
melodye pełne wdzięku, poezyi, ognia i siły. 
Świeże walce, noszące opus 186, dedykowane 
p. Helenie Trzebickiej zatytułował antor „Ma­
rzenia nspionego chloroformem"! — lecz jeśli 
marzenia uśpionego chloroformem są napra­
wdę tak miłe i poetyczne, jak melodye p 
Wrońskiego (nie mam powodu nie w’ erzyó 
mu) — to warto na próbę choćby dać się za- 
chloroformowaó, naturalnie na sali balowej i 
t ) właśnie walcami Wrońskiego. Suitę dziar­
skich mazurów swych nazwał Wroński „Górą 
chirurgia" — ty tu trochę szpitalny, — lecz 
mazury... siarozysbe.

Jeśli już mowa o Wrońskim, to wspo­
mnieć muszę o dwu jego kompozycjach, któ­
re wydane przed rokiem nakładem księgarni 
Piwarskiego, pojaw ły się niedawno juźw trze- 
oiem wydaniu1 są to „Dumka44 (W  Ukrainie 
tęskno, smutnie), tudzież walc do śpiewu „Ży­
cie". O popularności tego na wskroś polskie­
go mnzyka świadczy to chyba najlepiej.

Nakładem księgarni Piwarskiego wyszły 
dwie wdzięczne piosnki ulubionego słowika 
polskiego pana Galla, a to „Pieśń majowa14, 
dedykowana Al. Bandrowskiemu, rzecz ogrom­
nie śpiewna, tudzież wdzięczna serenada za­
tytułowana „Pod okienkiem44. Obie pioank* 
ceohuje pełna powabu melodya i to coś, co 
tak sympatycznie wyodrębnia g&llowską muzę 
od całej obecnej twórczości młod szego i naj­
młodszego pokoienir, muzyków naszych. —

wych Józefa Dubrawskiego, Ignacego Rudnickiego i 
Jana Kulika rewidentami rach. w IX. kl. rangi; a- 
systentów rach. Jana Weryńskiego, Franc. Ciekliń­
skiego, Franc. Radłę i Adama Suchodolskiego ofieya- 
lami rachunkowumi w X. kl. rangi, tudzież prakty­
kantów rachunkowych Feliksa Bałandiuka, Leona Za­
torskiego, Adolfa Zonę, lad Kopczyńskiego i Jana 
Głąbińskiego asystentami rach. w XI. kl. rangi.

— Socyalistyczny „Naprzód- zamieszcza do­
niesienie o onegdajszej demonstracyi w Warszawie a 
następnie odezwę „warszawskiego komitetu robotni­
czego polskiej partyi socyalistycznej,4 mówiącą o szpie­
gach tainych, których Warszawa ma być pełną, 
ostrzegającą mieszkańców Warszawy aby nie zatrzy­
mywali się na rogach ulic, jak to robią stójki ezpic- 
lowskie, aby nie szeptali ze stróżami, którzy wieozo- 
rem odbywają dyżury przy bramach itd., bo czyniący 
to mogliby być wzięci za szpiegów. W odezwie tej 
znajduje się też następujący ustęp: „Przy obecnem 
jednak podnieceniu z powodu wojny można oczekiwać, 
że uczucia te znajdą sobie ujście w sporadycznych 
wybuchach nienawiści i w czynach być może bru­
talnych, ale stanowiącyoh w naszych warunkach nor­
malną odpowiedź na gwałty i przemoc rządową.41

Kronika. lw ow ski
=  Wielki piątek. Dziś przedpołudniem odbyło 

się we wszystkieb kościołach uroczyste złożenie do 
grobu Chrystusa. W kościele archikatadralnym cele­
brował ks. arcybiskup Biiczewski w asystencyi ks. 
kanoników, licznego duchowieństwa oraz kleryków. 
Uczestniczył też w nabożeństw* ks. arcybiskup 
Weber. Rozpoczęło się nabożeństwo odśpiewaniem 
przez trzech księży żałobnej passyi, poczem r zstąpiła 
adoracya Krzyża św. Następnie w uroczystej pro- 
cesyi udano się do kaplicy Przenajświętszego Sakra 
mentu, tam odprawiono krótkie modły, poczem ks. 
arcybiskup wziął z ołtarza Przenajświętszy Sakrament, 
okrążywszy w otoczeniu procesyi kościół, udał się 
pized wielki ołtarz i odprawił tam mszę św., zwaną 
missa praesanctijicatorum. Pc tej mszy, wśród 
ponurych, żałobnych śpiewów, podążyła procesya 
z Przenajświętszym Sakramentem do Grobu Bożego, 
gdzie też św. Monstrancyę wystawiono.

Kończąc nabożeństwo to, pełne powagi i żało­
bnego nasiroju, odprawił ks. arcybiskup przed wiel­
kim ołtarzem nieszpory.

Popołudniu odprawioną została we wszystkich 
kościołach ciemna jutrznia.

— Boże groby. Podobnie jak corocznie odbywa 
się dziś tłumna wędrówka pobożnych na „Boże gro­
by44, urządzone we wszystkich kościołach. W naj­
większej liczbo gromadzi się publiczność w kościo­
łach, leżących w śródmieściu: w Katedrze, u OO.
Jezuitów, Bernardynów, Dominikanów. — Większa 
cisza, spokój i powaga panuje natomiast w kościo­
łach dalej położonych. Bardzo pięknie urządzony jest 
Grób Boży w kościele 00 . Franciszkanów, Wśród 
mnóstwa światła i zieleni w głębokiej bardzo grocie 
leży wizerunek Chrystusa, otoczony pięknymi kwiata­
mi. 0  góry w obłokach wznosi się św. Monstrancya. 
Na uboczu widać klęczącą postać zakonnika, modlą­
cego się u stóp grobu. — Skrumniej, ale z wielkim 
smakiem, urządzili Boży Grób w swym cichym, ma­
łym kościółku 00. Zmartwychwstańcy. Mnóstwo tam 
zieleni, mnóstwo barwnych kwiatów, oświetlonych 
lampionami; ponad grobem widać na tle amaranto­
wego baldachimu Przenajświętszy Sakrament w zło­
cistej Monstrancyi. Nie mniej pięknie przedstawia się 
Grób Boży w kościele PP. Franciszkanek, gdzie wi­
zerunek Chrystusa otoczono morzem światła i zie­
leni. — W kościele św, Antoniego Grób Chrystusa 
urządzony w kamiennej grocie, wyścielone; zielenią i 
kwiatami. — Zupełnie skromnie urządzone są Boże 
GroLy w kościółku PP. KHrysek przy ul. Łycza­
kowskiej i w kaplicy PP. Karmelitanek przy ulicy 
Kurkowej.

To skromna tylko garść wrażeń, odniesionych 
dziś w czasie zwiedzania świętych Grobów.

== Nabożeństwa w Wielką Sobotą. W archika­
tedrze lać. o godz. 9 rano dopełni ks. arcybiskup 
Biiczewski ceremonii święcenia ognia, paschału i wo­
dy, poczem odprawi pontyfikalną mszę św. Wieczo­
rem o godz. 6 odprawi ks. arcybiskup rezurehcyę.— 
W kościele 00. Jezuitów o godz. 8 rano ceremonia 
ś.iięcenia ognia i wody, rezurekeya o godz. 7 wie­
czór. -  W kościele 00. Dominikanów o g. pół do 9 
rano święcenie ognia, paschału i wody, rezurekcja o 
7 wieczór. — W kościele 00. Franciszkanów świę­
cenie ognia, paschałn i wody o 8 rano, rezurekeya o 
godz. 7 wieczorem. — W kościele 00. Reformatów 
ceremonia święcenia ognia, paschału i wody o godz. 
7 rano. — W kościele 00. Bernardynów o g. 7 ra­
no święcenie ognia, paschału i wody, wieczorem o 
g. 7 rezurekeya. — W kościele 00. Karmelitów o 
g. 9 rano ceremonia święcenia ognia, paschału i wo­
dy, wieczcem o g. 7 rezurekeya. — W kościele PP. 
Franciszkanek o g. 8 rano święcenie oguia, paschału 
i wody. — W kościele Najśw. Panny Maryi Śnieżnej 
ceremonia święcenia ognia, paschału i wody o 8 ra­
no, rezurekeya o 7 wieczór. — W kościele św. 
Anny o g. 7 rano święcenie ognia, paschału i wody, 
wieczorem o g. 7 rezurezcya. — W kościele św. 
Antoniego o g. 7 rano ceremonia święcenia ognia, 
paschału i wody. —  W kościele św. Mikołaja o g. 
7 rano ceremonia święcenia ognia, paschału i wody. 
— W kościele św. Marcina ceremonia święcenia ognia, 
paschału i wody o 8 rano.

=  Święcone- Ks. arcybiskup Teodorowicz 
przyjmować będzie w pierwszy dzieć Świąt Wiel­
kanocnych, w niedzielę o 12 południe.

=  0 tumanach kurzu, unoszących się nad miastem 
od kilkunastu dni, pisaliśmy już parę razy. Niedbal­
stwo magistratu idzie tak daleko, że nie tylko nie

Gall ma już swoją ndeptaną drogę, pc której 
chftdzr nie Bznkając nowych ścieżek ani no­
wych form. Pieśni jego śpiewa z satysfakcyą 
śpiewak, któremn z równą satysfakcyą towa­
rzyszy akompaniutor. Go do słuchacza, to 
przyznam się, iż słuchacza nierozpromienione ■ 
go i nie ,wziętego44 piosnką Galla jeszcze nie 
widziałem. Wiedzą o tern dobrze śpiewacy i 
dyrygenci chórów, to też u nas program bez 
nazwiska Galla należy do wielkioh rząd 
kości. — Z teki Galla udało się p. Piwarskie- 
mu nzyskaó nadto wyborną kantatę — KDo 
Pieśni14 na chór męski z towarzyszeniem in­
strumentów blaszanych. Wyborny kwartet uen 
da się użyć jako paradny „numer44 na każdym 
wieczorku Mickiewiczowskim lub patryotycz- 
nym tern bardziej, iż łatwy układ na orkie­
strę dętą czyni go przystępnym dla każdej 
kapeli studenckiej. Z  tego też względu, jako 
też ze względu na melodyjne — jak zawsze 
zresztą u G d la  — i świeże prowadzenie gło­
sów szczerze polecam ten ntwór nwadze pp. 
nauczycieli śpiewu w szkołach średnich.

Z kolei bierzemy do ręki elegancko i ze 
smakiem zaaranżowaną całość, złożoną z pię­
cia ustępów na fortepian a to „5 Canseries 
op 10“ autora, zdobywającego sobie sławę 
pianisty, Ignacego Friedmana. Na zeszycik, 
po europejsku wydanych kompozycyj, (wido­
cznie na szerszy zbyt liczyli wydawoy, ikoro 
tytulatnrę ułożyli w języku francussim), 
składa się pięć ustępów. 1. „Intermezzo,“ — 
2. „Danse fantasfiąue1. — 3. „Capriccietto“ . 
— 4, „Chanson Triste". — 5. „Elle danse“. 
Utwory te ceohuje wybitna melodyjność, bar­
wno opracowanie harmoniczne, iskrząoe tu i

są zlewane ulice, ale w samo południe, gdy najwięcej 
ludzi po mieście się uwija, służba miejsku kurz 
miotłami usiłuje na jedną kupę zgromadzić, co natu­
ralnie przy panującym wietrze jest daremnem stara­
niem. Ludność — pisze wczorajszy Przegląd — 
doznaje z tego powodu ogromnej przykrości, bo 
nietylko nie może otwierać okien i przewietrzać
pomieszkać, ale nadto każdy, kto wyjdzie na ulicę, 
ma natychmiast napełnione gardło, oczy, nos pyłem 
ulicznym, przepełnionym mnóstwem najzjadllw szych 
mikrobów. Niedołęstwo magistratu lwowskiego na 
tym punkcie jest doprawdy niezrozumiałemu Żeby
setki tysięcy wyrzucać na najniepotrzebniejsze rzeczy 
a nie módz sprawić sobie wężów gumowych do po­
lewania ulic, to na to trzeba chyba ludzi, którzy nie 
rozumieją, jak jest wysoce szkodliwem dla zdrowia 
ludzkiego oddychanie powietrzem, przepełnionem 
kurzem i mikrobami.

~  Stra8zna śmierć- Donieśliśmy wozoraj o na­
głej śmierci Bazylego Kamińskiego, kaleki-karlika, 
którego zwłoki znaleziono w miejscu ustępowem 
przy pl. Strzeleckim. Otóż śledztwo policyjne nasu­
nęło przypuszczenie, że Kamiński padł ofiarą mor­
derstwa rabunkowego, nie znaleziono bowiem przy 
nim żadnych pieniędzy, ani też kart z widokami,
któremi haudlował. Aresztowano nawet niejakiego 
Antoniego Pasiekę, trudniącego się również sprzeda­
żą kart z widokami, a to na tej podstawie, że Pa­
sieka miał się odgrażać kilkakrotnie Kamińskiemu, 
w którym widział niebezpiecznego dla siebie konku­
renta. Dziś jednak kom. poi., dr. Chmielarski, pro­
wadzący śledztwo, wypuścił Pasiekę na wolność, po­
nieważ niewinność jego w tej sprawie została ponad 
wszelką wątpliwość udowodnioną.

Ostatecznie wyjaśni sprawę niewątpliwie sekeya 
zwłok nieszczęśliwego kaleki, która nastąpi zapewne
jutro

~  Aresztowanie oszusta. .Wczoraj uwięziła 
policya lwowska oszusta Władyslli.a Chomiasew- 
skiego vel Chomiakiewicza, który naciągnął kilka o- 
sób na znaczniejsze kwoty. Przed dwoma tygodniami 
przybył Ch. z żoną do Lwowa i zamieszkał w ho­
telu Krakowskim a przez cały czas swego pobytu 
nie płacił nic za miesziianit. nadto „pożyczył44 u ho­
telowego J. Suszańskiego około 150 koron. Przed kil­
ku dniami wyjechał ze Lwowa, obiecując długi wy­
równać w najbliższym czasie a niejako dla zabez­
pieczenia dłużnej kwoty zostawił żonę we Lwowie. 
Tymczasem Ch. udał sie dc Staniała wowai tam are 
sztowanc go za jakieś przekroczenia wojskowe, od­
stawiono do Tarnowa i stamtąd wypuszczono go na 
wolność po wyjaśnieniu sprawy. Korzystając z wol­
ności, udał się Ch. do Jasła i zajechał do hotelu 
Dróllicha. Tu przedstawił się jako były właściciel 
kawiarni i począł pertraktował4 z Dróllichem w spra­
wie odkupienia od niego hotelu wraz z kawiarnią. 
Równocześnie nawiązał stosunek miłośny z kasyerką 
tej kawiarni Chorążykówną i obiecując ożenić się z 
nią, wyłudził od niej 60 kor. Chcąc zas nadać swym 
obietnicom pozory prawdy, porozumiewaj1 się telegra 
ficznie z zoną w sprawie zakupna kawiarni i żądał 
od niej przysłania znaczniejszej kwoty na zadatek. 
Ponieważ jednak żona pieniędzy nie wysyłała, wybrał 
się z kelnerem Drollicha i z Chorąży! ów” ą do Lwo­
wa — aby tu interesa załatwić ostatecznie. Zaje 
chali wszyscy do hotelu podolskiego. Tymczasem o 
powrocie Cb. dowiedzieli się jego wierzyciele, udali 
się tedy o interwencyę do policyi, która zbadawszy 
całą awanturniczą historyę Ch.. uwięził: go. Żona 
Ch. przesłuchiwana w policyi oświadczyła, że nie ma 
pojęcia, co jej mąż zamierzał właściwie zrobić, po­
ślubiła go dopiero przed miesieoem a przeszłości je­
go nie zna.

Kronika krajowa.
•  Łakomy Wilk. Przed kilku dniami podały 

niektóre pisma wiadomość, że jeden z polskich po­
słów parlamentu wiedeńskiego, polecając woźnemu 
odesłanie sobie do dnmu druków parlamentarnych, 
dołączył do nich stos papieru zwyczajnego i listo­
wego i kopert i mnóstwo ołówków i piór, wziętych 
z kancelaryi parlamentarnej, a leżących tam do 
dyspozycyi posłów w murach parlamentu. Dyrektor 
kancelaryi parlamentarnej wstrzymał tę wysyłkę i za­
wiadomił o tern prezesa p. Jaworskiego, który też 
surowo zgromił owego łak >mego posła. Otóż tym 
posłem jest włościanin Andrzej Wilk, poseł z Y kuryi 
jarosławskiej.

Wybór uzupełniający jednego członka, rady 
powiatowej w Przemyślu z grupy gmin miejskich 
rozpisało namiestnictwo na 28 kwietnia.

W Jarosławiu stacjonowany 8 p. huzarów 
odchodzi 7 kwietnia do Keczkemetu, a na jego miej­
sce przybywa 13 pułk z Czegledu.

Egzekutor podatkowy defraudantem. Ze
Szczerca donoszą, że egzekutor tamtejszego urzędu 
podatkowego Laurecki uciekł. sprzeniewierzywszy 
około 8.000 kor. wyegzekwowanych pieniędzy.

Sprawi Orłowskiego poczyna się zwolna wy­
jaśniać. Wiadomo już, że sąd ka-ny krakowski za­
żądał aresztowania Orłowskiego na podstawie donie­
sienia pani Czcrnowej. Orłowski zgłosił się przed 
paru laty do adw. śn. Kastorego w Krakowie i 
przedstawił mu, że ma w ręku bardzo dobry interes, 
do którego potrzebuje wspólników. Interes polega na 
tern, że młody bar Walhschauer w Wiedniu za­
mierza się ożenić z bogatą dziedziczką olbrzymiego 
majątku w Styryi i że na cele ubiegania się o rękę 
potrzebuje trochę pieniędzy, które po ślubie zwróci z 
bardzo dobrym procentem, jako właściciel wielkich 
obszarów leśnych, hut, kopalni, przedsiębiorstw prze­
mysłowych etc. Kastory uległ namowom Orłowskiego i 
oświadczył gotowość dostarczenia pewnej kwoty bar. 
Wallischauerowi. Młody baron potrzebował dużo pie-

owdzie prawdziwymi brylantami maestryi, a 
zaleca bijąca świeżość inwencyi, tudzi iż no­
wość pomysłów, interfsająca zarówno w kon- 
cepcyi jak i w przeprowadzeniu tematów. 
Utwory te słyszałem grane p.zez młodego 
twórcę na jednym z ostatnich jego koncer­
tów w Krakowie. Zajęły one słuchaczy zaró­
wno gł ębią swej treści, wypowiedzianej la­
pidarnie, jak i subtelnością szczegółów te- 
chnioznej natury. W pana Friedmanie wita­
my świeży, bnjnie zapowiadający się talent 
twórczy i wykonawczy a na utwory jego 
ośmielam się zwrócić baczną nwagę naszych 
pianistów i pianistek, obracających 3ię — je ­
śli chodzi o występy estradowe — w zacza- 
rowftnem kole niewielu lecz ufirmowanyoh 
książąt kompozyoyi forpianowej. Dobrzeoy 
równ;eż było, gdyby szan. wydawcy obmyśliF 
rozdział pięciu ustępów, zawartych w jcdnyii. 
zeszycie, którego cena wynosi 4 kor., na dwa 
lub trzy zeszyciki po niższej cenie, utwory 
te bowiem zasługują na uprzystępnienie jak- 
szerszemu ogółowi za pośrednictwem jaknsj- 
niższej ceny.

Doskonałym nabytkiem dla naszej na 
prawdę niebogatej literatury muzycznej in­
strumentów smyczkowych- a wiolonczeli w 
szczególności, jest „Polonaise“ , utworu profe­
sora krakowskiego konserwatoryum p Karola 
Saarzyńskiego, na wiolonczelę lub skrzypce 
z tow. fortepianu. Utwór ten melodyjny o 
rytmie energicznym a posuwistym, ma zape­
wnione królowanie na estradzie oemoaraziej, 
iż św ieża melodya, wsparta bar wną harmonią 
przeprowadzonym akompaniamentem, nie sta­
wiającym zbyt wygórowanych warnnkó dla

nięday pod różnymi pozorami, to też śp. Kastory po­
syłał, ile mógł, łudzony obietnicą, że to już ostatnia 
przesyłka i że ślub nastąpi lada dzień. Gdysśp. Ka- 
storemu brakło gotówki,,uciekł- się do środków, któ­
re go zmusiły wkrótce do ucieczki z Krakowa. Mię­
dzy innymi zwróci1, się do adw. śp. dra Schwarzen- 
berg-Czernego w Krakowie i wciągnął go także w 
ten inteies. Znaczną kwotę pieniędzy stracił także 
dr. Czerny; gdy po ucieczce Kastorego pojechał do 
Wiednia celem zbadania sprawy i przekonał się, ie 
w grę wchodzi dr. Orłowski i że pieniądze stracił 
niepowrotnie, zachorował ciężko, doznał ataku apo- 
plektycznego, a zmartwienie przyprawiło go o ochorobę 
sercową, której niedawno padł ofiara, rodzinę pozo­
stawiając w trudnych stosunkach materyalnych. Ostate­
cznie pokazało się, że „baron WaUischauer44 nigdy 
nie istniał. Tajemnicę tego „genialnego14 pomysłu śp. 
Kastory i Czerny unieśli do grobu; czemu nie wnie­
śli skargi karnej — trudno orzec. Może to było dla 
nich najcięższem, że padli ofiarą tak wyrafinowanej 
spekulacyi. Weaług wyjaśnień znajomych pani Czer- 
nowej przedłożyła ona sądowi całą korespondencję 
Orłowskiego, obejmującą około 600 listów, a prowa­
dzoną przez niego ze śp. Kastorym i śp. Czerrym. 
Listy te, wobec śmierci obu wymienionych krakow­
skich adwokatów, będą głównym materyałem obcią­
żającym podczas rozprawy. Wdrożone śledztwo sądo­
we zdoła dopiero odtworzyć szczegółowy i najdokła­
dniejszy obraz sprawy.

Z Wiednia piszą: Policja wiedeńska otrzy­
muje coraz nowe doniesienia karne przeciwko niemu. 
Między innemi zgłosiły się dwie panie; pierwszej, 
wdowie po pewnym oficerze, przyobiecał Orłowski
wyrobienie koncesji na hotel, drugiej za taką samą
kwoię przyrzekł trafikę; naturalnie ani w jednym, 
ani w drugim wypadku przyrzeczenia nie dotrzymał. 
Od pewnej służącej v. ziął tytułem pożyczki 300 
koron. N!edawno jeszcze kupił sobie od znanego 
handlarza zwieiząt papugę za 300 koron, na co
spłacił tylko połowę. Wczoraj zgłosiła się na policyi 
pewna pani, która twierdzi, że Orłowsk* winien jej
36.000 koron.

Orłowski grasował nietylko w Wiedniu, w Ga­
licji i w Warszawie, ale także w Gracu, a nawet 
w Berlinie. Z szczególnie obfitym zyskiem uprawiał 
handel tytułami i orderami papieskimi. Między
inuemi zarv.ał pewnego obywatela pod pozorem uzy­
skania dla niego tytnłu szambelana papieskiego na 
8000 koron, od innego „nr konto“ wyrobienia orde­
ru wziął koron 2400. Ogólna kwota wszystkicL 
sprzeniewierzouyoh lub wyłudzonych przez Orłowckiego 
sum będzie prawdopodobnie ogromna.

Z Krakowa donoszą: Sąd tutejszy przesłuchał 
już wdowę po adwokacie panią Czernową, w sprawie 
wniesionego przez nia doniesienia przeciw aresztowa­
nemu adwokatowi Orłowskiemu. Pani Czernowa zło­
żyła bardzo obszerny i wyczerpujący protokół, który 
naturalnie jest tajemnicą urzędową. Tutejsza prokura- 
torya zwróciła się do wiedeńskiej w sprawie areazto • 
wania Orłowskiego i wydania go do Krakowa. 
Gdyby większa częsc zarzutów odnosiła się do faktów, 
dokonanych w Wiedniu, to rozprawa odbędzie Się w 
Wiedniu, abj nie potrzeba sprowadzać do Krakowa 
wielkiej liczoy świadków. W Krakowie wychodzą na 
jaw nowe faktv.

Kronika powszechna.
Prognoza roku. Jeżeli Wielki Piątek i Wiel­

ka Niedziela są pogodne, to lud wróży z tego mokry 
rok, a jeśli w te dni deszcz pada, rok me być 
suchv. W pewnych okolicach do stanu pogody 
w Wielki Piątek przywiązane są następujące przy­
słowia: „Jeśli w Wielki Piątek mró” — będzie
siana wóz; jeśli rosa — będzie siana do nosa". —- 
„Jeśli w Wielki Piątek śnieg deszcz albo rosa — 
wtenczas nasiej, chłopie, dużo prosa8.

§ Złodzieja koili księcia Gai me Burbońskiego 
schwytano w Londynie. Jest nim były inżynier Despas 
z Belgii. Skradzioną kolię zastawił w lombardzie
paryskim za 30.000 fr.

§ Rozruchy robotnic. Robotnice, ząjęte w fabryce 
tytoniu w Lublanie, uiządziły wizoraj wielką demon­
strację z tego powodu, że nie uczyniono zadość ich 
żądaniom. Domagały się one usunięcia ze służby nie­
miłego inspektora, podwyższenia płacy i niesprowa- 
dzania maszyn. Urzędnika, który nakłamał je do spo­
koju, insultowały. Policya, wezwana na pomoc, uie 
mogła sobie dać redy, gdyż robotnice zasypały po­
licjantów kamieniami, tak, że musieli się cofnąć. 
Zaprzestały zaś demonstracyi i powróciły do pracy 
dopiero wtedy, gdy otrzymał} przyrzeczenie, że żą­
dania ich będą wzięte pod rozwagę. Dziś ma si“ 
odbyć zgromadzenie robotnic.

§ Telefon bez druttt. Dzienniki amerykańskie 
donoszą, że Tesla ukończył właśnie wynalazek przy­
rządu <%» mówienia na odległość. Jestto mała ma­
szynka kieszonkowa, składająca się z dwóch części 
ao przyjmowania i oddawania dźwięków. Naturalnie 
konstrukeya jest tajemnicą wynalazcy. — Dzienniki 
amerykańskie zaznaczają, że za pomocą tego telefonu 
beo dmtu będzie można rozmówić się na odległość 
kilkudziesięciu mil.

§ Proklamacye przeciw „białym dyabłom".
Jtywyj Kraj, wychodzący w Porcie-Artura, do­
nosi: Ogromne wrażenie wywarły w Kantonie, roz­
lepione po całem mieście, wnet po blok adzie Portu- 
Artura, proklamacye, wzywające Chińczyków dc wy­
bicia wszystkich cudzoziemców i spalenia Schamiemu. 
Proklamacye żądały, aby Chińczycy rozpoczęli na­
pady 16 lutego. Konzulorie państw obcych zażądali 
natychmiast od wicekróla, ażeby przedsięwziął wszel­
kie możliwe środki, celem zapobieżenia ogólnej rzezi 
Europejczyków. Jedna z proi lamaeyj wywieszoną 
była na murze komory celnej i w dosłownym prze­
kładzie brzmiała jak następuje -

pianisty, przyczyni się wielce do jego spo­
pularyzowania. P  ękny ten utwór nosi opus 
8, lecz w tece wyoornego wiolonczelisty kra­
kowskiego drzemie niewątpliwie więcej opu­
sowi wartoby je  wyciągnąć na światło dzienne.

Ruchliwa spółka wydawnicza wydała 
nadto szereg (24) melodyj polskich na torta- 
pisn, w łatwym u kładzie dokonanym przez 
Adama Wrońskiego, jako zeszyt I cyklu za­
tytułowanego „Wieniec melodyj narodowych8, 
tudzież dziarskie mazury tegoż antora „Na 
ratunek". Plon wylawniczy uzupełnia sma­
czne pod względem zewnętrznym wydanie 
„Warszawianki" Kurpińskiego w transkrypcyi 
fortepianowej Stanisława Mireckiego, tudzież 
marst. utworu kapelmistrza Józefa Marka, za­
tytułowany „ Oberst-Bauer- Marsch44 *)

Z firm prowincyonalnyoh stanęła ao 
apelu z wydawnictwem swym jedynie tylko 
księgarnia Pardinitgo w Czerniowcaoh, wy­
dając w pięknej szacie zewnętrznej „Cztery 
pieśń; do Matki Boskiej" O. M Żukowskiego. 
(Są to: 1. Nieoios królowa, 2. Do Macki Bo­
skiej dobrej rady, 3. Bogarodzico, 4. Mateńko 
moja.) Pieśni te, mam niepłonną nadzieję, 
wyrugują niekościelne melodye, śpiewane je ­
szcze po kościołach przez naszych amacorów,
i staną się ulubionem, rueloayami modlitew-
nemi, dzięki, swej wybitnej i pełnej prostoty
meiodyjności, tuazież szczeiośei uczuć kom­
pozytora Stanisław “Bursa.

Kraków w marcu 1904.
*) Dla ścisłości dodać musimy iż nakładem

tejże księgarni wyszły kompozycye p. Bursy autora 
niniejszego sprawozdania. — O pracach tych poda­
jemy ocenę na innem miejscu. \ 1 Vzyp ffępdakcyi).



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 2. Kwietnia 1904 Nr. 76. tJ

»Od chwili, gdy Szan-Kusz (wicekról) przybył 
do Kantonu, my nieszczęśliwi mieszkańcy stawaliśmy 
się ooraz biedniejszymi. Kiedy przyjechał, obiecywał 
nam zmniejszenie podatków, później wciąż je tylko 
zwiększał i zwiększał. Czyż nie było istotnie żadnego 
innego środka, jak zwracać się o pomoc do naszych 
zagranicznych opiekunów. Wicekról zezwolił na wy­
wożenie ryżu. Oto powód, dlaczego żywność tak 
zdrożała, a my staliśmy się tak biedni, że doszliśmy 
do rozpaczy, Jedynem, eo nam teraz pozostało, to 
powstać i wybić wszystkie cudzoziemskie żmije. 
Jesteśmy obowiązani wymordować cudzoziemców i to 
vak, żeby ani jeden nie pozostał przy życiu. Tylko 
w ten sposób zdołamy pomódz całej ludności prowincyi 
Kuany. Na rozpoczęcie powstania naznaczyliśmy 10 
dsied bieżącego miesiąca. Mądrzy ludzie przyłączą 
się do nas w dniu naznaczonym, by wyciąć wszyst­
kich, aż do ostatniego z cudzoziemców. Nawet źdźbła 
trawy nie powinno po nich pozostać. Po co przyje­
chali do nas ci cudzoziemcy do prowincyi Kuang- 
tung? Ich obecność nas przeraża i nienawidzimy 
ich z głębi serca". — Proklamacya miała podpis: 
„Legalni poddani".

kfpiolowy św. będzie w czasie 
świąt Wielkanocnych zamkni ęt y  t y l ko  pierwsze­
go dnia t. j. w niedzielę — w poniedziałek zakład 
będsie otwarty.

Z całego świata.
1 'cwietnia. Giornale d'Italia do­

nosi, że aresztowano anarchistą Artura Pret- 
tiego z W enecji, który miał należeć do spi­
sku na życie cesarza Wilhelma.

Grac 1 kwietnia. Wczoraj o godz. trzy 
kwadranse na 10 wieczór dało się w Cylei i 
okolicy uczuć silne trzęsienie ziemi, które 
trwało 2 - 3  sekund.

S a r a j e w o  1 kwietnia. Dziś spadł tu 
śnieg. W  całej Bośnii panują silne zawieje 
śnieżne.

I o w jr  J erfe  1 kwietnia. W miejsco- 
wośoi Pittsbnrg w Pensylwanii nastąpił w 
iabryce nabojów dynamit*wycb wybuch. 18 
osób zabitych.

H M  p o w le t r a s .  Sprawozdanie centralnej st,v 
eyi meteorologicznej we Wiednia i anstryaekieL kolei 
państwowych. Dnia 81 marea. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czarniowee —1-3 Tarnopol —•—, Lwów —0-5, 
Bkole +1*0, Przemyśl — —, Jarosław +0*3 Tarnów 
—•—, Nowy Zagórz + 2  0, Kraków +4*9, Praga +3*3, 
Wiedeń +2*0 Semmering —*—, Budapeszt +4*2, Isebl 
+10*2 Bira +6*5, Tryast +5*2; Celeyusza.

U  artystyczno-literacki.
* Z tOwarZ historycznego. Prof. Dembiński 

wygłosił onegdąj odczyt pt. „Korespondencya króla 
Stanisława Augusta i ks. Józefem Poniatowskim od 
r. 1791 — 1797". Prelegent przedstawił oryginalną 
korespondencyę króla z ks. Józefem, będącą dziś 
własnością prywatną; korespondencya ta, obejmująca 
kilka fascykułów, odnosi się głównie do lat 1792, 
1793 i 1794, objaśnia dokładniej działanie i uspo­
sobienie króla w najwięcej tragicznych chwilach, jego 
zmienność, ehwiejnośó, wewnętrzną niemoc i walkę. 
Król jeszcze w maju i czerwcu r. 1792 był pełen 
otuchy, chciał iść do obozu. Poufne listy zdają się 
świadczyć, że w tym czasie nie była to „udana de- 
terminaoya" i fałszywa gra. Jeżeli król łudził innych, 
to dla tego, że sam siebie łudził i nie przypuszczał, 
że grozi katastrofa. Król protestuje przeciw ,,wstrę­
tnemu oszczerstwu*1, że pozostaje w porozumieniu z 
Roeyą (14 czerwca 1792).

Dnia 18 czerwca 1792 prosi o zawieszenie 
broni, znaglony niepowodzeniem misyi Ignacego Po­
tockiego w Berlinie i niepomyślnemi informacyami 
ks. Czartoryskiego z Wiednia. Z końcem czerwca 
uważał jeszcze uznanie konfederacyi Targowickiej za 
niemożliwe; ładził się, że będzie mógł „negocyować 
z honorem", spodziewając sie z Petersburga po­
myślnej odpowiedzi, zupełnego zwrotu — przeciw 
Prusom. Nadzieje zawodzą i na polu walki i w po­
lityce zewnętrznej. Król uspakaja i pociesza ks. Jó­
zefa, dotkniętego krytyką stolicy z powodu jego 
działania; pociesza go, zapewniając, że gotów na 
siebie przyjąć winę, bo od 27 lat przywykł do nie­
sprawiedliwych wyroków.

Motywa akcesu do Targowicy objaśniają dwa 
pisma z d. 24 lipca. Dymisyi wodzów, zwłaszcza ks. 
Józefa i Kościuszki, chce król zapobiedz, zaklina, że 
z imperatorową prowadzi układy a nie z Targowicą, 
zaklina: „chodzi o mój honor, na miłość Boga,
gdzie ja jestem, tam honor ocalonym będzie11. Sta­
nisław August sądził, że zapobiegnie rozbiorowi 
kr ej u i uratuje część konstytucyi. Na chwilę przy- 
puszosał, że część wojska polskiego pójdzie nad Ren 
przeciw rewolucyi. Zawiódł się strasznie. We wrze­
śniu r. 1792 widzi, że wszystko ciemne i myśli o 
tem tylko, żeby „kończyć smutną scenę, zapłacić 
długi.“ Ks. Józef zarzuca królowi „dobroć lub sła­
bość wobec zdrąjców,11 każe mu więcej liczyć na 
samego siebie i Boga; sam woli wygnanie, niż stłu­
mić swą pogardę dla zdrajców, którzy hańbę po- 
dsiałn na króla zwalają. Konflikt ks. Józefa z Szczę­
snym Potockim na początku r. 1793 wywołał kilka­
krotną wymianę listów. Król łagodzi animusz ks. Jó­
zefo, który milczenie uważa za zabójcze a warowa­
ni# honoru za jedyną pociechę. W  pięknym liście 
z d. 7 kwietnia 1793 ks. Józef oświadcza gotowość 
pracy dla chleba, nie zrażony zapowiedzianą konfi­
skatą mienia swego i matki. W  obszernem tem pi­
śmie, tchnąoem szlachetnym duchem, daje pogląd na 
swą działalność w Polsce. Król, pod presyą Sieversa, 
zmusza ks. Józefa do opuszczenia Wiednia, ks. Po­
niatowski ulega, jako „syn posłuszny,11 który obok

króla uznaje „czułego ojca, którego kochac więcej, 
niż życie każe serce, ale mniej niż honor i obowią­
zek11 (list z d. 1 maja 1793). Ks. Józef zaznaczył,
że z emigracyą rewolucyjną, zebraną w Lipsku, nie 
miał stosunków. W Grodnie porównywał się król z 
„oblężoną twierdzą,11 pocieszał się w końcu złudnym 
traktatem rosyjsko-polskim, gwarantując strzępy Rze­
czypospolitej. Stanisław August ,,dopełnił miarę go­
ryczy" w Grodnie, a po sejmie narażony był na no­
wą przykrość z powodu narzuconego jemu żądania, 
zwrotu krzyża virtuti militari z r, 1792. Ks. Józef 
zwraca oznakę uajchlubniejszą, ale wraz z nią 
wszystkie dawniejsze ordery. W wspaniałych, po­
tężnych i gorących listach z marca 1794 ks. Józef 
daje wyraz swym uczuciom: „Jeżeli król mnie po­
tępi, człowiek honoru będzie mym obrońcą.11 —
W obec powstania Kościuszki Stanisław August
zrazu zajmuje nieprzychylne stanowisko, boi się zu­
pełnej zagłady Polski, ale w maju każe ks. Józefowi 
iść do obozu „naczelnika,11 dla którego ma cześć i 
zaufanie. Różne listy odnoszą się do powstania r. 1794. 
Imperatorowa chciała zapobiedz udziałowi ks. Józefa 
w powstaniu. Król nie miał na to pozwolić.

Po upadku wraca nieszczęśliwa sprawa zwró­
conych orderów Białego orła i św. Stanisława. Ks. 
Józef nie ulega, broniąc swej i narodu godności. 
Król upada coraz niżej, traci poczucie honoru, wra­
żliwy na wszelki gwałt, pełen troski o swoją i ro­
dziny przyszłość. Stanisław August przez słabość, 
przez brak charakteru, przez murainy marazm star­
czy sponiewierał własną i narodu godność, której po 
rycersku bronił ks. Józef, idąc za głosem sumienia, 
którego „żadne potęgi" stłumić nie są w stanie.

Prelegent pokazał na oryginalnych listach spo­
sób tajnej korespondeneyi.

Obecni rzęsistymi oklaskami podziękowali pre­
legentowi za piękny odczyt.

* Nowe nuty. P. Stanisław Bursa, znany uta­
lentowany muzyk, wydał w tych dniach nakładem 
księgarni muzycznej A. Piwarskiego „Gondolierę" na 
chór męzki a capella. Pieśń ta zaleca się zręczną 
fakturą i melodyjnymi motywami, a umiejętne rozło­
żenie jej na głosy w przystępnym układzie czynią 
ją nadającą się dla popisów chórów amatorskich i za­
wodowych. Gondoliera skomponowaną jest do słów 
Al. Stroki. Wobec ubóstwa naszej produkcyi w tej 
dziedzinie utwór p. Bnrsy zaciekawić powinien nasze 
koła śpiewackie i doznać rozpowszechnienia, na które 
w zupełności zasługuje.

Melodyjna ta piosnka, wydana także na jeden 
głos (tenor lub sopran) z towarzyszeniem fortepianu, 
ma wszelkie szanse popularności. — Ponadto wyszła 
nakładem tejże księgarni „Piosnka" p. Bursy do 
słów Justyna Sokulskiego (Na dolinie przy ruczaju...) 
na sopran z towarzyszeniem fortepianu. — Zgrabna 
melodyjka z koloraturą, niewymagająca zbytniego wy­
siłku, liczyć może na powodzenie. Robota harmonicz­
na, tudzież faktura świadczą korzystnie o stndyach i 
pomysłowości p. Bursy. W, T3.

Colosoeum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienmków Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

• Od tygodnia konkuruje z teatrem o względy 
publiczności cyrk Beketowa. Pierwsze przedstawienie 
budziło szczególne zainteresowanie, bo rozszerzyły 
się w mieście pogłoski, że roznamietniona poprze- 
dniemi demonstracjami młodzież gimnazyalna zamie­
rza założyć protest przeciwko występom rosyjskiej 
trupy. Przed budynkiem cyrku zebrała się licznie 
policya, przybyli dyrektorowie i nauczyciele szkół 
średuich, wszędzie jeduak panował spokój. A gdy 
balet odtańczył mazura, gdy tresowane konie zaczęły 
wyszukiwać chorągiew polskiej barwy i obnosić przy 
dźwięku marsza Dąbrowskiego, zapanował nawet 
entuzyazm. A przecież jeżeli kiedy - -  pisze słusznie 
korespondent Dziennika po\n. — to właśnie 
wtedy był czas na protest. Czy akrobaci są narodo­
wości rosyjskiej, czy angielskiej, francuskiej lub nie­
mieckiej, jest rzeczą mniejszej wagi, ważniejszem i 
gorszem to, gdy spekulanci bądź w celach reklamy, 
bądź zysku próbują oddziaływać w sposób bardzo 
niewłaściwy na uczucie święte, bo patryotyczne. Za­
korzenił się ten zwyczaj dość silnie i rozszerza się 
coraz bardziej, a przecież jest bezwarunkowo potę­
pienia godny. Ale tolerancja nasza jest wielka, eza- 
ąpm zbyt wielka, nawet karygodna. W nocnych spe­
lunkach damskie kapele wygrywają przed pijanym 
tłumem patryotyczne pieśni, w cyrkach i tinglach 
wyzyskiwanie uczuć patryotycznyeh jest także na 
porządku dziennym; znosimy wszystko cierpliwie, 
nawet nam przez myśl nie przejdzie, że to może nie 
wypada, że nie powinno się na to pozwalać. Ale ta­
kie już są, niestety, zwyczaje w nowoczesnym Kra­
kowie.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Rzadki jubileusz obchodzić będzie w maju rb. 
znany publicysta, p. Bronisław Zawadzki; będzie to 
jubileusz 25 lat współpracownictwa w jednem piśmie, 
Kuryer\c Warszawskim.

Z POZNANIA
(Telegrafe1. i pocztą.)

— 'Posener Ztg. fisze o nowem prawie koło- 
nizacyjnem. Prawo to jest niesprawiedliwem, przy­
znają to ze wszystkich stron, a uniewinniają tę nie­
sprawiedliwość przykrem położeniem niemczyzny na 
Wschodzie i racyą stanu. Nawet pisma hakatystyczne 
potępiają to prawo, mające przeszkadzać polskim wło­
ścianom w nabywaniu ziemi. Prawo to ma w sejmie

pruskim wielu przeciwników, ale musi przejść w sej­
mie, ponieważ jest tam dostateczna większość po stro­
nie rządu.

Telegramy i telefonematy.
Ugoda austro-węgierska.
Bod a p c u t  1 kwietnia. Organ Franci­

szka Koszuta EgyeteAes podaje, że gabinet 
hr. Tiszy może parlamentowi węgierskiemu 
przedstawić do zatwierdzenia tylko tauą ugo­
dę, która w Austryi będzie załatwioną parla­
mentarnie. Załatwienia ugody z Węgrami w 
Austryi z pomocą § 14 Tisza się nie może 
spodziewać, bo dla takiej ugody nie znajdzie 
nigdy większości w parlamencie węgierskim.

Testi Naplo oświadcza również, że niema 
takiego rządu na Węgrzech, który miałby 
odwagę przedstawić parlamentowi ugodę, za­
łatwioną w Austryi z pomocą § 14. Żaden 
rząd węgierski nie znajdzie większości dla 
takiej ugody. Jeżeli więc dr. Koerber sądzi, 
że W ęgrzy przystaną na zastosowanie § 14 
do ugody austro węgierskiej, to niesłychanie 
się myli.

Austrya na Balkanaeh.
W ied*A 1 kwietnia. Pogłoski o bliskiej 

mobilizacyi armii austro-węgierskiej ponownie 
się pojawiły. Dyrekcya kolei państwowej wę­
gierskiej w Zagrzebiu wstrzymała przesyłkę 
frachtów prywatnych na kolejach bośniackich 
z powodu transportów wojskowych. Koleje 
państwowe węgierskie ogłosiły, że od 27 mar 
ca do 6 kwietnia włącznie nie przyjmują ża­
dnych towarów prywatnych do przesyłki do 
Bośnii.

W  Budapeszcie krąży pogłoska, że czę­
ściowa mobilizacya armii austro-węgierskiej 
rozpocznie się w dniu 15 kwietnia. Większe 
stacye kolejowe na Węgrzech i w Austryi 
otrzymały polecenie, ażeby gromadziły możli­
wie największy zapas wagonów transporto­
wych. I tak do dnia 15 kwietnia w Aradzie 
musi stać 300 wagonów, w Budapeszcie 1200 
wagonów, w Zagrzebiu 200, w Tryeście 200, 
w Gracu 300, w Wiedniu 400 wagonów. Roz­
porządzać tymi wagonam: będzie biuro ope­
racyjne austro-węgier.-kiego ministerstwa w oj­
ny. Prócz tego wszyscy naczelnicy stacyj o- 
trzymali rozkaz, źe do dnia 3 kwietnia nie 
mają w ogóle na linie bośniackie przyjmo­
wać do przesyłki żadnych towarów.

B erlin 1 kwietnia. Tutejsze pisma do­
noszą, że w ostatnich dniach zawarty został 
układ włosko-austryacki w sprawie bałkań­
skiej. W  układzie tym zawarte być mają na­
stępujące dwa bardzo ważne punkty:

1. Oba mocarstwa postanawiają zacho­
wać „status quo“ na półwyspie bałkańskim.

2. Oba państwa w myśl 1 punktu wyrze­
kają się wszelkiej myśli okupacyi.

ów  układ miał przyjść do skutku za 
pośrednictwem cesarza Wilhelma II. Zdaje się 
przecież, że wiadomość ta jest niedokładną.

Przypomnieć trzeba, że traktat berliński 
z r. 1878 i dodatkowa konwencya z Turcyą 
w r. 1879 przyznała rządowi austro-węgier­
skiemu prawo okupacyi w danym razie san- 
dżaku nowobazarskiego i Mitrowicy.

B iy m  1 kwietnia. Między Włochami, 
Austryą, Francyą i Anglią stanęła dodatkowa 
ugoda w kwestyi albańskiej. Postanowiono, 
że okupacya Albanii przez Austryę może na­
stąpić jedynie za zgodą Włoch. Szereg wila- 
jetow a to Kossowo, Monastyr i Saloniki 
otrzymają żandarmeryę. W Monastyrze zapro­
wadzoną będzie żandaimerya włoska.

Z  S e r b i i .
B elgrad  1 kwietnia 

wczoraj na audyencyi włoskiego posła 
Magliano, który wczoraj tu wrócił.

Dziennik urzędowy ogłasza spensyono- 
wanie 12 oficerów, pomiędzy tymi pułkowni­
ków Zivojina, Misicza, Isakovicza, Milivoje- 
vicza i podpułkownika Lukicza.

B elgrad  1 kwietnia. Dziennik urzędo­
wy ogłasza usunięcie wyższych oficerów ze 
służby dworskiej. Dotychczasowy pierwszy 
adjutant króla, Popowicz, zamianowany zo­
stał dywizyonerem Belgradu. Pułkownik 
Maszin mianowany szefem sztabu gene­
ralnego.

Z Watykanu.
R sym  1 kwietnia. Osserratore Romano 

ogłasza „mctu proprio11 Ojca św. ustanawia­
jące komisyę pod przewodnictwem papieża 
do skodyfikowania prawa kanonicznego.

Parlament francuski.
P aryż 1 kwietnia. Senat odroczył się 

do 24 maja.

F ran kfu rt 1 kwietnia. Jrankfurter Ztg 
donosi, iż Bednini zamordowali 4000 pielgrzy­
mów, należących do karawany, wziętej przez 
nich do niewoli. 3 bataliony tureckie odeszły 
już z Damaszku w kierunku Mediuy. aby u- 
karać Beduinów i uwolnić z ich rąk resztę 
karawany.

L on d yn  1 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi z Tume o walkach między w y p r ą -

Król przyj ął 
Ga hr.

w ą  a n g i e l s k ą  a T y b e t a ń c z y k a -  
m i. Anglicy mieli 12 zabitych i rannych, 
Tybetanie zaś 400 do 500.

B iy m  1. kwietnia. Giornale d’Italia do 
nosi, że minister spraw wewnętrznych wydał 
rozkaz aresztowania anarchisty weneokiego 
Pretti’ego, z powodu przygotowywania spi­
sku na życie cesarza Wilhelma niemiec­
kiego.

Baym  1 kwietnia. Italie zaprzecza po­
głosce o andrchistyuznem sprzysiężeniu na 
papieża.

J o h a n n e s b u r g  1 kwietnia. W ostat­
nich dniach zachorowało znów 8 osób na 
dżumę. Dwie zmarły.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej".)

T ok io  1 kwietnia. Przebywający w Ja­
ponii Amerykanie utworzyli fundusz na 
wsparcie dla rodzin żołnierzy japońskich. 
Natychmiast subskrybowano 75.000 jennów. 
Również w całej Ameryce zbierają składki.

H a m b u r g  1 kwietnia. W  sprawie wia­
domości o sprzedaży otrętu „Książę Bismark" 
linii hamburskc amerykańskiej donoszą, że 
w tej spraw±e odbywają się rokowania z za 
graniczną firmą prywatną; rokowania te bę­
dą wkrótce ukończone.

L o n d y n  1 kwietnia. Z  Seulu donoszą, 
że dotychczas ani jednego attachć nie dopu 
szceono dalej, jak Pinjang i wszystkie ruchy 
wojsk w północnej Korei trzymane są w naj­
ściślejszej tajemnicy. Kilku attachćs, podobnie 
jak korespondenci wojenni, powrociło do 
Seulu, aby tam czekać chwili, w której po­
zwolą im udać się na front. Japończycy 
utrzymują tam wzorowy porządek. Wszelkie 
przekroczenia są ostro karane, szczególnie 
rabunek.

L on dyn  1 kwietnia. Wiadomości pry- 
watne zapewniają, że cesarz japoński wraz 
ze świtą wyruszy w najbliższych dniach na 
Koreę.

To i  owo.
Akademik do krawca, który przyszedł z ra­

chunkiem :
— Wiesz pan co, niech pan przyjdzie za czte­

ry tygodni a wtedy powiem panu, kiedy pan znowu 
będzie mógł przyjść.

Na ulicy podczas deszczu.
Młodzian do przechodzącej panienki :
— Jestem w rozpaczy, że nie mam parasola, 

ale może pani pozwoli sobie służyć... mojemi ka­
loszami.

Złośliwość.
— Ciągle jeszcze pan komponujesz?
— Nie, dałem już spokój.
— Lepiej późno, jak nigdy.
Chwycił za słowo-
— Tyle razy już panu mówiłem, że się nie 

dam zaasekurowaó, a pan męczysz mnie ciągle swo- 
jemi wizytami tak, ie niewątpliwie mnie do grobu 
zapędzisz.

— A widzi pan — odpowiada ajent ase­
kuracyjny — jak to niezbędne jest ubezpieczyć
się !!

Dział ekonomiczny.
(3 Bankructwo trustu. „Federal Trust Campa- 

ny" w Cleveland, w stanie Ohio, ogłosiło niewypła­
calność. Pasywa wynoszą 3,250.000 dolarów. Akty­
wa nominalne nieco mniej.

„Dnion-Trust Comp.“ w Bostonie zawiesiło 
wypłaty. Passywa wynoszą 1,600.000 doi., aktywa 
nominalnie prawie tyleż.

/? Losowania. Przy dasiejszem ciągnieniu losów 
państwowych z r. 1854 padła główna wygrana
210.000 koron ca seryę 735, nr. 33; druga wygrana
21.000  k. na seryę 674 nr. 6.

/3 Popieranie przemysłu kolejowego. Na pn śbę
austryackich fabryk lokomotyw wydało ministerstwo 
kolei zarządzenie, aby w przyszłości przy wszystkich 
większych budowlach kolejowych przedsiębiorcy ko­
lejowi musieli wszystkie potrzebne maszyny, sprzę­
ty i t. d. wyłącznie zakupywać w fabrykach kra­
jowych.

Z  r y n k ó w  p l e n i ę & n y e h .
W lfedeA 1 kwietnia. Giełdy dziś prze: 

oały dzień zamknięte.
B e r l in  dnia 1 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban­

knoty austryackie 35*25 (podług obliczenia procentowego)
Spirytus , Austryaokie kredyty —•—, Dise. Comman
dit. — .

Frankfurt dnia 1 kwietnia. Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 203 80, Kolej państwowa 000*— 
Alpiny 000*00, Diseonto 180 20, Laura 000*00

P *ryń  dnia 1 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 96*77 Mąka 28*90.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h
Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 1 kwiet­

nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Fszenica gotowa 8*65 do 8 80, pszeniea nowa 
0*00 do 0 00, żyto gotowe 6*50 do 6-75, nowe 0*00 do 
0 00, owies obroczny gotowy 5*70 do 6*00, nowy 0*00 do 
0 00, jęczmień pastewny 6*40 do 6*50, jęczmień browarny 
5*75 do 6 00, rzepak 9*15 do 9*40, rzepak nowy 0*— do 
0*— , grooh pastewny 6*50 do 7*— , groch do gotowania 
7*75 do 11*—, wyka 5*75 do 6*00, bobik 5*50 do 6*—, hre- 
ozka 0*— do 0*—, knknrndza nowa 0'00 do 0*00, stara 
6*25 do 6*50, chmiel za 66 kilo od 150 do 165, koniczyna

czerwona 60*— do 75*— , biała 60*— do 80*—, uwedik* 
60*— do 75*—, tymotka 22*00 do 28*—.

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20*15 do 20*25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15*15 do 15*25.

W ie d e ń  dnia 1 kwietnia. Cnkier 19*90 do — 
2»*— (spokojnie). Nafta galicyjska — do —**— tpiry- 
t«B 45*40 do 45*80 (silnie).

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakcyr. nie odpowiada).

Maczka  
dla dzieci

Niezrównana p r z y ;  : j - |
Cholerze, przeczyszczeniu! katarze żofącka 4 I
11,1,T T -  —r D c  n a b y c i a :  i r=tac== e m l
We wszystkich Aptekach i D rogueryach. jS  
w1 Półd&wkidocelów doświadczalnych a K. 1.- 
DJa P.T. Akuszerek zawsze do d y sp o iy c y i g ra t isd a w k il 
próbne,tudzież b roszu rfy  w g łów n ym  3 k ł*a d z le  : |
■ F. BERLYAK,WIEDEŃ.l.Weihburgoasse 27. MM

Dr. T E O F IL  Z A Ł E W N E I
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. — Sykstustt 35. 

Leczenie zboczeń m ow y.
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtań*

U b e z p i e c z e n i e  Ł o a ó w
od strat przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
=  n s e s lj rok  1004 *

przyjmują

Sokal i  Cilicn
Dom bankowy i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zanieohać zabez­
pieczenie się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

Nt W '  WINO 1IERMUTH-
Sw.atowo znane, wzmaen. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsi, 
sklepach do nabycia.—Uwaiiić IB CierwOBl fctyt-
Frem winiarnia F. RiGL, Trento (pot. Tyrol)
i — - — —^  ------------------ —  i ----------------------- --------

H O T E L  F U R O P E JS K 1.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 1 kwietnia 1904. 
Ei. A. Jaworski Wiedeń, hr. S. Jabłonowski Po- 
powce, A. Br. Gregurich z Węgier, margrb. Gordoz 
z Niżuehowa, dyr. A. Hollo z Budapesztu, dr. A. 
Gołąb z Leżąjska, W. Czaykowski z Źyrawy, A. 
Agopsowicz z Orelec, L. Łoboś z Tarnowa, dr. S. 
Schatzel z Brzeżan.

Z ostahrej chwili-
B u d a p n z z t  1 kwietnia. (Tel. prywatny. 

Przybył tu dziś senator Miraglia i w towa­
rzystwie włoskiego konzula składał wizyty mi­
nistrom skarbu i handlu. Miraglia będzie kon* 
terował z ministerstwem w sprawie wysokośoi 
cła na wino w traktacie handlowym z 'Wło­
chami.

B u jn a  1 kwietnia. (Telegr. własny.) 
Słychać, że włoska para królewska ma za­
miar odbyć podróż do Czarnogóry.

P r a g a  1 kwietnia. (Tel. wł.) C^as organ 
realistów protestuje przeciw zamierzonemu po­
pisowi akademickiego klubu szermierzy, z któ­
rego dochód poświęcony byó ma dla r&nnyoh 
żołnierzy rosyjsuich. Czas zwraca uwagę, że 
dochod z tego popisu byłby stosu., kowo mały 
i należałoby go raczej obrócić na poparci* 
czeskich studentów.

B r u r  1 kwietnia. (Telegr. własny.) Pod 
przewodnictwem prezydenta centralnego 
związku niemieckich kółek rolniczych Józefa 
Klingera, odbył się wiec niemieckich składów 
towarowych (LagerhŁuser), na którym uchwa­
lono rezolucyę z następującymi postulatami: 
1) zniżenie podatku od cukru podobnie jak 
w Niemczech ; 2) zniesienie surtaksy na cu­
kier; 8) zniżenie taryf Kolejowych na cnkier, 
materyały do fabrykacyi cukru i odpadki 
przy fabrykacyi cukru.

Wiec wyraził radość z agitacyi przeciw 
mące węgierskiej i wezwał wszystkich oby­
wateli państwa, ażeby do tej akcyi przy­
stąpili.

W ie d *A 1 kwietnia. (Tel. właB.) Cesar: 
Franciszek Józef przybędzie do Abazyi dnia 
5 bm o godz. 9 rano w odwiedziny do 
szWfadzkich królestwa W Abazyi czynią wiel­
kie przygotowania na ; rzyjęcie monarchów.

W le d e A  1 kwietnia. (Tel. wł.)Z Tryestu 
i Wenecyi nadeszły tu wiadomości, że spadły 
tam śniegi. W  Bolonii zawieje śnieżn* i mro­
zy wyrządziły wielkie szkody.

Dr. Lndwlk Ćwikliński, radca dworu, posia­
dający tytuł i charakter szefa sekeyi, mianowany 
został rzeczywistym szefem sekcyi ad personam w 
ministerstwie oświaty.
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JERZY OMPTEDA.

Denise de jYiontmidi.
B o n a a x L a

(Ciąg dalszy.)

Denis# została jakby w twarz uderzona. 
Więc ten człowiek coś wie. Oblał ją  pons, 
ścisnęła swoje małe piąstki i chciała się rzu­
cić na zuchwalca. Żadna jednak odpowiedź 
nie przychodziła jej na myśl. W poczuciu 
swego występku mruknęła ty lko:

  Nie rozumiem ciebie — i odeszła.
Zamknęła się w swoim pokoju. Była 

ogłuszoną. Co mógł ten człowiek wiedzieć? 
Wstrząsnęło nią uozucie wstrętu i obi zydze- 
nia, Zdawało się je j, że między nią a Henry­
ka wśliznęła się ręka obca, ręka nędznika, 
który stał po stronie jej męża i każdej chwili 
mógł mu wyjawić to, o czem wiedział.

To uczucie i ta obawa nie opuszała jej 
cały dzień i gdy Henryk przyszedł popołu­
dnia, była roztargnioną: wahała się, czy mu 
powiedzieć, o czem ten człowiek mówił. Hen­
ryk jednak to nienaturalne zachowanie się

Denisy przypisywał temu, że jej mąż wyje­
chał, nie mówiąc jej dokąd i po co. I on sam 
zapytywał siebie: „Jaki jest cel tej podróży". 
Człowiek tak skąpy, jak Robert, nie wyjeż­
dżałby, nie mając rzeczywistego powodu. Po­
myślał jednak, że Robert musiał coś zauwa­
żyć i udał wyjazd, aby ich niespodziewanie 
przychwycić. Dlatego wcześniej, jak zwykle 
opuścił Denisę. Ona go nie zatrzymywała,

Potem, ponieważ przyjechał do niego 
notaryusz, nie pokazywał się w Montmidi 
przez kilka dni. Zapowiedział był to Denisie i 
ona wcale go nie namawiała, aby na godzinę 
opuścił notaryusza. Odkąd dowiedziała się, że 
jest ktoś, kto wie o wszystkiem, była jakby 
przygnieciona niezmiernym ciężarem. W ie­
działa, że służba trzyma z mężem Czuła 
się niepewną w domu, czuła si^ otoczo­
ną szpiegami i nie wychodziła prawie ze 
swego pokoju. Tylko jedu.ij Celestynie ufała.

Jednego wieczoru, gdy wspólnie z Cele­
styną ułożyła Lucy do snu, westchnęła:

— Boże, jakże jestem znużoną.
— Zawsze tak jest, gdy kto ma wielki 

smutek — wtrąciła Celestyna.
Denise, niczego nie przeczuwając, za­

pytała :
— Coś chciała powiedzieć?
Celestyna odpowiedziała naiwnie:
— No, pan baron już więcej nie przy­

chodzi.

Uśmiechnęła się przy tem z jaką:! li­
tością.

Ale Denise skoczyła Oto już druga oso­
ba ośmiela się coś podobnego mówić.

— Celestyno, co to ma znaczyć?
Ta usunęła się:
— Proszę wielmożnej pani nie gniewać 

się, nie myślałam nic złego.
— Nie, nie. Co to ma znaczyć?
— Ależ nic.
Denise pochwycił* ją  za ramiona, aż 

wbiła swe paznokietki w je j ciało i wołała:
— Celestyno, wiesz, że cię nie puszczę. 

Musisz natychmiast powiedzieć, coś rozumiała 
pod tamtemi słowami

Celestyna wskazała na łóżeczko Lucy:
— Proszę wielmożnej pani, dziecko je ­

szcze nie spi.
— W ięc pójdziemy do innego pokoju.
I opierającą się Celestynę wyciągnęła na 

korytarz a następnie do dawnego wspólnego 
pokoju sypialnego, który teraz był pokojem 
samego Roberta. Zamknęła drzwi na klucz i 
cała drżąca ze wzburzenia, mówiła:

— A  teraz, Celestyno, mów! Mów, co 
mówią o mnie i o baronie d’ Hautecourt! 
Dlaczego mój mąż wyjechał? Ty o tem wszyst­
kiem wiesz! I  musisz mi to powiedzieć a na­
tychmiast !

Celestyna tym razem nie opierała się 
długo, wiedziała już bowiem z doświadczenia,

źe pani nie wypuści jej, póki wszystkiego nie 
powie. Chwilkę tylko starała się wykręcać, a 
potem powiedziała po prostu, o czem wie­
działa: „Louis i jego żona dziwią się częstym 
wizytom pana barona. I na wsi już o tem 
źle mówią i doniesiono już wielmożnemu 
panu."

Denise, cała czerwona, słuchała tycn 
słów. W poczuciu swej winy wy bąknęła 
tylko:

— To jest bezwstydne!
Ale się nie broniła.
Celestyna upadła jej do nóg i prosiła 

o przebaczenie: ona nie myślała przy tem 
nic złego i powtórzyła tylko to, co inni 
trąbią.

Denise była osłupiała z przestracnu. A  
więc ludzie już mówili! Robert już wiedział. 
Na tę myśl ogarnął ją  przestrach ; spogląd- 
nęła na drzwi, jak gdyby on każdej chwili 
mógł nadejść. Wreszcie zebrała siły i odesła­
ła Celestynę. Pozostała sama w pokoju.

Bała się ogromnie. Przypomniała sobie, 
że w ostatnich czasach Robert zupełnie jn f 
nic nie mówił a przed odjazdem powiedział 

! tylko: „Wyjeżdżam na dni kilka." Z pewno­
ścią udał tylko podróż, aby ją przychwycić. 
Myślała sobie: „Jutro powróci Robert a z 
rozmysłu wybierze porę popołudniu około 
czwartej, kiedy Henryk zawsze przyjeżdża".

Namyślała się, oo ma czynie. Należało

Henryka ostrzedz. Na stoliczku Docnyn* atu la 
świeca, którą Ceiestyna zostawiła. TTpatry- 
wałt się w mały, żółty płomyk i łamała so­
bie głowę, w jaki sposób to urządzić, aby zo­
baczyć się z kochankiem. Najdalej jutro rano 
muBi udać się do niego. Chciała poprostu 
wynająć wózek w Charentor i pojechać do 
jego posiadłości. Było to zuchwałe postano­
wienie, ale nie było innego środka. Gdyby 
napisała do niego, to list doszedłby go do­
piero o dziewiątej a mógłby go w domu nie 
zastać ; teraz czas polowania jesiennego. Hen­
ryk może wyjść wcześnie w pole i wprost 
stamtąd skierować się do Montmidi. Gdy zaś 
sama przyjedzie a nie zastanie go, to każe 
go szukać i z pewnością odszuka.

W  rozdrażnieniu, w jakiem się znajdo­
wała, wydawało się jej to wszystko oardzo

Srostem. Posiadała kilka franków, które je j 
iobert zostawił na wypadek, gdyby było po­

trzeba coś koniecznie zapłacić. Wystarczą na 
wynajęcie wózka. A gdyby ją kto zobaczył?

iDeoCóż z tego. Może ją  każdy widzieć. W o

i'ej miłości wszystko je j było obojętnem. 
lenryk potrafi zamknąć usta tym, ktćrzyoy 

poważyli się żle o niej mówić.
(C. d. n.)
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Kropla trucizny.
(C %g dalay)

.Ciotka była aascsęśliwiona, mnie zaś, 
która wobeo jej woli nie mogłam mieć 
własnego zdania, oieazyło to, śe narzeczony 
mój jest gentlemanem, człowiekiem zamo- 
inym, że ma azlaohetne upodobania Nie był 
jednak wymarzonym w mej wyobraźni idea­
łem; przyjmując ;,ego oświadczyny— inaczej 
postąpić było niepodobna, ciotka bowiem kon­
trolowała kaśdy czyn, niemal każdą myśl 
moją, — doznawałam jedynie błahego zado­
wolenia, jakie odczuwa większa oi-ęśo dziew­
czyn, radujących się z przygotowań przed­
ślubnych i z nadziei posiadania wykwintnie 
urządzonego domu. W rzeczywistości tak ma­
ło dbałam o pana Sinclaira, ii  nie zastana­
wiałam nię nawet, czy świadczone mi przez 
niego grzecznośoi były objawem głębszych 
uczuć seroa, ozy tei wynikiem należnych 
przyszłej żonie jego względów. Jakże pogar­
dzam teraz sobą samą za taką lekkomyślność!

„Wiedziałam jednak, ie  ciotka ma dru­
gą siostrzenicę, Z« Dorota Camerden była 
z nią w równie bnzkim, jak ja stopniu po­
krewieństwa. Nie jnałam kuzynki mojej,

oiotka wierna swoim DczUtośnym zasadom, 
umieściła każdą z nas na innej pensyi i nie
spotykałyśmy się nigdy. Dopiero wiedząc, że

' ib f 
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uprzedzano mnie, że nie mogę spodziewać

mam ją  porzucić, stara kobieta posłała po 
Dorotę. Nie zapomnę chwili jej przybycia

dziewać si
po niej dowodów życzliwości, gdy jednak, 
namierzając jechać na operę, schodziłam -• 
schodów i ujrzałam w sieni drogie jej obi: 
cze, odczułam złi aź, iż pozyskałam bratnią 
duszę i że czy wyjdę, czy nie wyjdę za mąż, 
nie będę już osamotnioną w życiu.

„Nie sądzę, iżbym na niej wywarła korzy' 
stne wrażenie. Dorota nie nawykła dc strój - 
nych toalet i niedorzecznych formułek mo­
dnego trybu życia, spoglądała na mnie raczej 
z przerażeniem, mieli z sympatyą. Pocałowa­
łam ją  serdecznie, a po tygodnia nosiłyśmy 
obie jednakie stroje. Kochałam Dorotę, wsku­
tek jednak zaślepienia czy też ze rozumiało 
ści i saiaolubstwa, za które teraz urodzę po­
kutuję, n_e uznawałam jej piękną. Pragnę 
przekonać pana, że to próżność, nie zaś złe 
serce stanowiło przeszkodę w zrozumieniu 
uczuć jego dla innej. Przypuszczałam, iż pan 
mdłość dla mnie tłumi w duszy, podobnie jak 
ja skłonność moją do niego z niemałym tru­
dem tłumiłam, a kiedy przed chwilą wsze­
dłeś tutaj Dromieniejący saeręśoiem . ohl... 
nie., nie będziemy już tego przedmiotu do­
tykali nigdy I

„Wuzystko, co opowiadałam o śmierci 
ciotki, jest prawdą, nie wyznałam jednak, że

to, oo paraliżowało moją rękę i język, gdym 
ujrzała ją  podnoszącą do ust zabójo^r, kroplę 
był fakt, iż ja  zamierzałam otruć się ową 
kroplą w pokoju i w objęoiach Doroty. Ta­
jemnicę tę wyjavnć musiałam urzędnikowi 
po li cj i który nie dawał wiary moim słowom, 
póki nie wypowiedziałam całej prawdy. “

— Albertyno!—prosiłem, widząc że naciska 
klamkę — nie odchodź, nie wysłuchawszy te 
go, oo mam do powadzenia. Miłość nic jest 
marzeniem, fantazyą, ustępującą przed pierw­
szą na potkaną zaporą ; to potrzeba duszy, do­
magająca się zaspokojenia, jak oiało domaga 
się chleba powszedniego na pokarm Serce, 
które zapoznałaś, zdolne z zaparciem się sie­
bie kochać drugich. Nie odtrącaj go lekko­
myślnie ; niebo nie obdarza kobiety dwa razy 
w oiągu życia miłością tak wierną i głęboką,

— Wiem o tern — szepnęła, drzwi u- 
ohylając

Sądziłem, że odeszła ; odetchnąłem głę­
boko, aby ulżyć ciężarowi, uciskającemu pier­
si, gdy naraz posłyszałem ostatnie wyraz;, 
rzucone mi z progu na pożegnanie .

— Otwórz pas okiennice i wpuść świa­
tło do pokojn. Przyślę tu zaraz Dorotę.

pamiętna na 
dc

Minęła godzina, godzina, 
zawsze, w której ja  i Dorota doszliśmy do 
wzajemnego porozumienia. Siedzieliśmy obok 
jiebie; po pewnym czasie zwróciła do mnie 
swoją słodką twarzyczkę i zauważyła ła­
godnie :

— Samolub."lwem jest myśleć w tej 
chwili o szczęśoiu naszem ; tego jednak żą­
dała Albertyna. Wiesz, czen teraz jest zaję­
ta ? Pomaga starej pani Cummings pakować 
rzeczy do kufra i piastuje dziecko pani Baras- 
table, wyręczając chorą piastunkę. Z uśmie­
chem na ustach będzie tak czynną dzień cały 
Niepospolita to dusze i sądzę, że możemy 
polegać na niej z ufnością.

Nie miałem ochoty mówić o Albertynie 
nawet z Dorotą, ale ta ostatnia potrzebowała 
w ;dooznie wypowiedzieć wszystko, co leżało 
j- j  na serou.

— Śmierć ciotki przywróci kuzynce mo­
jej swobodę — dowodziła w dalszym oiągu — 
Nie możesz sobie wyobrazić, jak ciotka Hanna 
rządmła despotycznie nami i całym domem. 
Wywierałaby nie mniejszy wpływ, choćby 
była ubogą. Chłodna jej natura nie znosiła 
oporu. Wszy.cy bez różnicy stanu i majątku 
ulegali jej żelaznej woli, cóż tedy miały ro­
bić dwie biedne dziewczyny , zależne od niej 
we wszystkiem ?

9Albertyna mimo Wrodzonego sprytu i 
energii drżała Di.ied gniewem ciotki, ja zaś 
słuchałam biernie jej rozkazów, wyrzekając 
się osobistych pr»gnieć i poglądów lub cho­
wając je głęboko w duszy. GFdyby było ina- 
ozej gdybyśmy znalazły życzliwą opiekunkę 
zamiast tyrana w kobiecie, pod której da­
chem żyć Lam przyszło, Albertyna umiałaby 
panowao nad wyoujałą wyobraźnią swoją 1 
niechamowanemi uczuciami serca. Potrzeba

u l r y  w a n ia  t y  o h  u o z u ó , z a o h o v y w a n u . w o d ł o  
ś w ia ta  p o z o r ó w  s z o z ę ś l iw e j  n a r z e o z o n e j ,  w tr ą ­
c i ła  j ą  w  ta k  r o z p a c z l iw e  p o ło ż e n ie .  Czuła, 
ż e  t r a c i  s z a c u n e k  d la  s ie b ie  s a m e j, ż e  zyoie 
j e j  j e s t  j a k b y  sz e re g ie m  k ła m stw  i z n ie n a w i­
d z i ła  s ię  z a  t o  w ła ś n ie .

„Przypuszczałeś może, iż po wyznaniu, 
jakie uczyniłeś mi w teatrze, powiadomiłaś 
ją o uczuciach twoich dla mnie. Nie śmiałam 
tego uczynić. Obawiając się wrażenia, wywo­
łanego taką wiadomością u Albertyny, wola­
łam spuścić sil na wpływ czasu i jej po­
czucie obowiązku wobeo zbliżającego się dnia 
ślubu.

^Widzę teraz, że omyliłam się. ie  natu­
ra jej więcej namiętna, niżeli przypuszcza­
łam ; gdybym wówczas działała z większą 
stanowczością, mogłam była zapobiedz strasz­
nym wydarzeniom, jakie nas dotknęły

„Zgrzeszyłam przez słabość i brak od­
wagi. Tr«ymając się zdała od ciebie, zostawia­
łam Albertynie pole do zgubnych złudzeń, 
przyczyniałam sobie przykrości a ciężkiego 
zawodu panu Sinclair. Sądziłam, że jako ko­
bieta zamężna, pani domu, ona prędzej o 
wszystkiem zapomni, że niebawem skłonność 
jej dla ciebie zniknie, niby senne marsami

(Dok. nast.).

DROBNE OGŁOSZENIA
p ) »  et. od wyrasu.

P ierniki po rółnyck 
ena :b Herbatniki doskonałe. ij-orsą. 

dzone podfag najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 stfuk) 1 k. 30 h. u w o je  kandyzo­
wane prdelko i k. i 3 k. K iełbasy  poi- 
' . l l*  " » rarowo do jedzenia klg. 3 korony. 
Polędw ica 1 szynka westfalska w p, 
cherzn klg. 3 k. 90 h. P ółgąsk l (jak po­
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca D wór 

Ł apsiyn, Braeiany.

A n n n P u a  0*k *d7by adwokatura) H  | C IlU y  Q  Szkolna (askół średnich),
Lwów, Z lm orow leia  I . ' 54

Taczki wyrabia J A N  W  A S T A  W 
K a k e w i e  (Galicje). 4*

Cukiernia Fredry. rU eca znako­
mite torty maiurki, r eluaaańce, serniki, 
makowniki, jajecsnlkl, baby od Jednej ko­
rony. Ciastka po 3 centy. |63

Fabryka cukrów *££1?;
Lwdw — Fredry . Poleca wybornych funt 
karmelków 40, pomadek 6o, nadziewanych 
pomadek 80, herbatników 80 centów, cze­
koladek guldena. 64

K u c h a r z y ,  J Ą  **b,
męską i żeńską duaUrca Biuro Cssrwiń 
akiej, Lwów, Kamińsklego 6 . 65

produkeya nasion 
szkółki Isśńo-ogrodowe

w Zassowic poezta 1 teleg. w m lejien  p  • «n *n *r  
staeya kolei U i a l T l a

polecają nasiona leśn e , wszystkie od m ian y flanc  
i drzew  do k u ltu r  leśn y ch , w ysadzania a le i, 
■akladanla parków , róże i krzew y ozdobne  
na so litery , p od k ład y  do szczepienia, drzew ka  

ow ocow e. — Cenniki opłatnie i odwrotnie. 335

i2 S,*i£J, PRIESSNl TZTHAL
w  H O U L IN G  p o d  H  l e d n l e a
dla chorych na nerw y —  nn (lerple- 
nia p ła c  1 krtani -  na katar *0- 
ładkow y —  cierp ienia  w ątroby — 
choroby brzuszne —  hem oroidy — 

renm aty-m y 1 ogólne osłabienie. 
Metody lrcaealai

Leczenie wou-i 
Leczenie e leatry  

esnotcią 
Powietrzne i s ło ­

neczne kąpiele 
Dobre odżyw 'ani 

Zdrow otna

In halacja  podłng 
dr. Bulllng 

PzycLothorapia 
K ąpiele kw asoro- 

dowo
Masaż

gimnastyka,
C er-lki gratii. 73

Główny lekarz: D r. ló s e i WelSHk

Pasaż Hanamaiia
UWO-.L.1  >75

Foto-Plastikon
(46 ra*> premiowane;.

O d  2 7  marca do 3 kwietnia do widaenla.
Ż yc ie  < hryntuM S Passa  1 m ie js c *  

p a m i ą t k o w e  W Z i e m i  iW .
\4'itęp 3r haler.y.

'/, funt.
1 kor., 1*30, J 40, 

1 60 i wyłej.
Indo Geylon
koron 1*30 i 170. 

O k r u c h y
70 h. 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 2oh 
L szystko netto 

waga clowa, czyli 
500 gram ów —  nie 
430 gramów aa I fant 
rosyjski — o 30c/, 
nû ejuy.
Proizę wszędsie

żądać Herbatę 
Monopol s Rączką,

Z maiLuZmn JC ŁllJkZjI GRONSEGO w  Krakowie
NĄJ większy zbyt H erbaty w  kra ju . Gdzie nie ma prosst pl*r i wprost.

53

opracowany przez K l a r o  r e k la m y  w y r o b ó w  k r a ­
jo w y c h  przy Centralnym Związku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego i Krajowym Związku przemysłowym (Lwów, 
Batorego 12), obejmujący Spis zakładów przemysłowych 
Galicy i i Spis kapców, trzymających wyroby krajowe 
Iia składzie, wyjdzie w 30.000 egzemplarzy w jesieni br.

Parowa fabryka

biszkoptów i pierników
Stanisława gurgula

c. k. dostswcy dwora 234

J a r o s ł a w i u
poleca swe znane z dobroci wyroby. — Fabryka odznaczona 41 me­
dalami i 0 dyplomami honorowymi na wystawach krajowych i mię­

dzynarodowych.

Zalecona przei Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawn afkallozno-«oćowa, zawlerająoa ozęśol składowe ehemlozne, jak

W u d a  B iliń sk a
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kuruzaob 1 prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Ceua ż r s ik i  w K rakow ie  15 ct. 7”72

Do uabyoia w aptekach i drogueryaoŁ , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiorskśego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właioloiels fabryki wód nnneralnyoh.

Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie £kspedycya anons iw 

Rudolf Mot.se, Wiedeń I., Seilerst&tte i.

J L 3 x * .  ( j r 0 1 i i s 5 a

Proszek spożywczy
nr aś w lfiK.Th ^(sprzedawany od r . 1857).'

Oyeieivczny Środek przyczyniający sig do dobrego t r a w i
Du nabycia we wielu aptekaou i drogu*ryaoh Au* ro-Węgiersk. monaiehu.

Cena małego pudełka K. 1*68, k e g o  K. 2*52.
Proszę żnda^ w yraźnie D r. a f l l l r ’ a proszku do potraw  1 uw a­

żać na m oją markę oehronną. M g
Wyłączni producenci (od r. 1868): 80

D r ,  J  ó z e f a  G r O l i s  a  J N " a s t ę p o y

W ien , I „  S tep h a n sp ia tz  0 (Z w e t t lh o f ).
W ysyłka huriow na 1 drobiazgowa.

(OOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
Jako dobrą i pewną lokacyę

poiecarny:
4°/0 Ijsty hipoteczne koronowe 
4V*% Usty hipoteczni 
5% listy hipoteczne premiowane 
*% Ihty Tow. 1 redyt. ziemski i o 
41/* %  Usty Banka k ulowego 
4% d ó j Banka krąjowego 
5% obiigaeyc komunalne Banka kratowego 
4°/0 pożyczkę 1 rąjową 
4°/c galic. obligacye propl nacyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym
KANTOR W YM IAN Y

c. i mi plic. mim Banna iiipoticziip.
oooooooooooooooooo ooooooi

Ruch pociągów kolejowych
©■bc?*VTl«bXTa.X,c3r i d u i e m  1 -e r o  p  e jż df asi® raa .llca  

(Czas środkowo-europejski).
2 , ^ 5 3  r o l c u .

Kawiarnia Amerykańska
*>8 p rzy ulicy Trzeciego M aja 1. U  we Lw ow ie. 
Oedzłenulc koncert mnsyki wojskowej. — Początek o godiinic ą wiKEÓr.

L w c ' r s  ir s u  F i l l s t

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawnjr lokal B«aka kpedytowegó).

(parter od frontui
nupaje i sprzedaie wszelkie papiery wartościowe 1 walaty zagranlerne po możliwie naj- 
skrupalatmejszych karsach, uskuteczni' pod takimi samymi warunkami wszelkie zleoeala 
gltłuowe zarowno na giełdzie wiedeńskiej jak i o a  giełdach zagranicznych, wydaje ns 
wszystkie znaczn.ejsze miejscowości swata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i bsty kredytowe, wreszcie wypłaca wsaelklo kapony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
O s ś f l z y  z w ę ś s w e  s ś  ż -t e j ś s  IM % -  l e ś l ś a  4 1/**

O d d z i a ł  w p a d k o w y
pizyjmoje wkładki na 4*/*% ksiąiiczki oszczczędnościowo.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, s zatem: zokupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnyoh sstucznycb nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, peity> ałoto i srebro.

(Parto- w podwórzu). —  ■ ?

POCIĄG
posp.josob

przyoh. 0 g.

8 31

- 8-30
T B

6-80
--- 6*50
--- 7-85
--- 7*45
--- 7-55

8*10 _
— 8-30
— 8-55

9*57— 10-35
— 11-15
— MO

1.80

1-40

4-35
— 5*20
— 5-30

— 5-40

— 5-50

5*55

“ I
— 9-20l

— 9-5°

10-o J
— 1 j o l

— lu -kJ

-  I

K o  L w o w a  z
Na dw oizee g łów ny

Ie l .n  (J i . ,  Bukaraiitn, Konstantynopola,) Dolatyna, Zale«i,«ayk. Wy- 
tmey, Nowoiiolioy, Borhomethn, Czndina, Serethn, Badowioo. 
Dorny Watry i S l  nawy 

Era owa (Berlina, Wroofc«T'a, W»ro?awy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wi-lio*ki, Orłowa, N. 8 " n  Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopaia, Bonk wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wars:
Orł< r*i. 0 w«go Sąeca. Oświęoiira.

POCIĄG
pogp.| osob.
odeh.o i

wy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Przemyśl,Zakopanego 

iwa
a, Broainy, Putny, Suezawy

Wielioski, Bymanowa, anot i  ihyrowa 
Iekan, onkowa, Kałnu:
Sokala, Ki iwy roskiaj 
Sambora, Chyrows
Eawoemego, (Positn) (Jhyrowa,, Boryslawk, Kałusza 
Podwołoo: łysk, (Odoasy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Borlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabado, Pragi, Z a ła u u m o  

przea Kraków. Stróża, Orłowa (1|5 da 80|f włąomie), Morf La- 
oorei (Positn)

Stryja
R&aśhuwa, Jarosławia, Łabauzowu 
Stanisławowa, Potutor, K5r5«mez"
Ł .w "0tn*.go, bałoizib, Chyrową, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wi«dni_, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

fta-za, Jasła, Tarnobrzagu, jiano. a, Iwonicza, banoka 
Iokan, Cuortkowa, Kałusza, Zalcijuzyk, Koomania, Nowosieli< y 

Znozkc, Wyiiuoy, Sere.hu, Snozawy 
Podwołociys* (Odesi

18-45 — 
8-51 —

8*25 —

6-51 
8-35

prsez

  . . 7 i Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopyez.
Stryja, ChyTcwa, Borysławia 
Jawtrowa
Podwołuczj- k (Odessy, Kijowa), Brodów, di.ymałowa, P i tu tor, Zuie- 

■zezyk, Husiatyn., 1 wania pustego, Skały, Kopyozyniec 
Iokan, jy daozoww, Nowosielioy, Sorethu, BsrhometU Czudina, B cdin, 

Suuzawy
Krakowa, (Borlina, Wroorawu. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Otwięeimu, 

Orłowa, Miiica yia Dembioa, Sambora, CnyroFa 
BMZw. Sokala, Lub.ozcsi a, Ltawy ruskiej

Krakowa (Berlina. Wrooławio. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N Sąoi a 
Jasła, Lnbaoiowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, K3r5smez0, Potutir, Nowo- 
sioliey, Dorny Watry, Sneirwy 

Krakowa (Bsrlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasłt

bani ‘u 
(0 'd.ssy,

Sambora, Chyrowa,
Podwełoesysk, (Oaossy, rujowaj, uroń 

Łkały, Iwania pns.ago. Hnsiatyna

ą, Bymanowa, Iwonicza, Jasła 
Kijowa), Brodo w, Kopyuzyniee, Zaleszczyk, 

. .  Uwiatyna
bawooinogo, (Positn), CLyrowa Kałusza, Borysławia, Koohawiuy

6-40
705
9-00

10-48

_  10-55

— 1JL-00

Ze  Lwowa do
Z dw orea głów nego

I Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Brrlina Warszaw,, PragL Karlsbadu) 
B iz  wado wa, Jasła, Chabówki, Zakoiansgo p Bzeiz»w, Orłowa 

| Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstanoy), C ortl owa, Słob. ruuj,,, Nowo - 
siolioy, Seretnu, Berhometu, Loro liny, Sueiawy Dorny W at-i 
Koemania

Krakowa, (W iednit, Wr«oławiL, Berlina, Pragi, E ir.ibadu), Chyr o . a 
Sambora, Jaała, Stróż, Mielea, Orłów a, Wiali izki, Oiwi^eima *

'ekan, (Jass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaezowa, 
Nowosielioy, Brodiny Putny, Suozawy

Potutor, jT'i. *smazó 

Hu ilatyna 

Karlsbadu), buhaczowa,
Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Jaworbwa
Krakowa, (Wiednia Warazawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, K; manawa, 

Iwouieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, JasłuIwouieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego 
ł~w->e*nego, Chyrowa, Bor siawia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Bstt-a Sokala, Lubaezowa 
Czamiowiej, Dęlathnsl Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, lotutor,
Podwdłoozysk (Kijowa. Odesay). Brodów. K noezysk (Kijowa, Odesay), Brodów, Kipyozy.ieo, Laieozozya, Ua--- T   — •*-     t

V.'/żnioy KorósmeaA 
uznania, uzorny w iry, a toziwj, nncaresztu 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Barliaa, Pragi, Kazisbadn), Jasła, Oha- 
rhi, Zakopr  — -

siaty u a, £ KMy, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iokan, Potutor, K-śłusza, Czonkowa, i Juizjzyk, V 

Koomania, Dorny Watry, S ioz iwy, Bukaresztu 
ła , (W.ednia, Wrooławia, Barliaa, Pragi, Kails 
bówki, Zakopanego Wialiozki, N Sącza, Lub; ozo? _ 

Stryja, Chyrowa, Boryaławza
Ezoszowa, liubaozowa 
bambora Chyrowa 
Jaworowa (od 17)5 do 15|9 wL r  unio poważ 

1 4 do 3tyt włąeznio ooda. mnie)
ed 1)5 do 16j6 wł. i oa

Stanisławowa, Zydaazowa 
Krokowa, (W is im t, Wrooławia, Berlina, Warszawy), .hyrowa, MesO

I-aborcz (Positn), N. Sącza, Orłowa (l|5 do 3i)|9), Ożwi^cima 
mnogo, (  ’ ó «tu), Ohyinwa, Borysławia, Kałusza 
ruskiej, Pokslc

Yyżaioy, Koo u.ur i, Nowosia, 
ua, Barotnu, Brodiny, Domy Watry. Su-

815 -

Nn dweraec .Pudzuasezo*
Tarnopola, Borek wielkioŁ, Grzymałowa
Podi.ouoozyi i ,  (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoosyzl,
Podwoloezysk,

Iwania
Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, kopyizynz ie, Zaleszczyk 

Potutor, Iwania pustogo. Skały, Husiatyua

ik, (Odessy, Kidowa), Brodów 
ik. (Odessy, Kijowa), Brodów, G ri.m ał., Ja 
ik, (Odcjsy, Kijowa), Kopyezynieo, Zali 
ia pustogo, Skały, Hnsiatyna, Brodów

Husiaty na, Kopyoz. 
'eszozyk, Potutor,

6-43
10-57

Ławoozne,
Bawy ruskiej,
Pouwołsozysk (Kijowa, Odes ty), Brodów
Iokan, C lortkowa, Zalesronyi, Dolatyna, W; 

lic./, Berho u ethu, Ciu.
(.za wy

Krasowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pcogi, Karlibadu, Chyrowa, 
Bymanowa, Iwmieza, Tamom sag u, Orłowa Wieliezkl, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołcezysk, Brodów, Kopyozyniec, Iw ,uia pustego. Po juror Skały, 
Hi-uatyoa, i aieszozyk, Gtzymałows

Stryja
Żółkwi (tylko w edaiolę)

£  dw orca .Podianoze'*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Hnsiatyna
Tarnopoli., Potutor „  ,
Podwotoezysk, (Kijewa, Odessy), Brodów, Kopyoayntoo, Aaleszoayg 

Husietyna, Skały, lwani.i pustego, Grzymałowa
Podwołoozyek (Kijewa, Oieaayj. rodów
Podwołoozftik, Brodów Kopy ozy n iej, Iwania pustego,

Busiaij _a, Zalesiazyk, Grzym; Jc wa
ykały, Pot.tor,

|iieiy 
i wsze. 
dwónn,

liwngn. Pora nocna ozuaozonit je n  ramkami. — Czas środkowo-europejeki jest póżniejazy o £6 minut od oz;\su lwowskiego. - -  W  mieżoie wydąą 
jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. 8L Soeołtwakiegi w paseiu Hausmana L 9, od 7«mej rano do 8-mej godian- wMouorem, zaż zw U o 
lkiega innego rodzaju buoty, taryfy, iPustrowuns przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei paft-twow-cń (ni, i rssicsioh 1. 5 w po- 
1, aonody 11. drzwi nr. 58) w gobiin .oh  u. zgdewyeh (od 8 iam> do 8 pi poł., w święfa od 9 prsedpprsedpo! d i I I  w potad-.ie,.

Wytiitwoa i odpowiediiolay redaktor P l a t o n  Kos t eo kL Z drakorni i litograd ̂ PiUeraJ Jdpófci


